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Sprawa gim u, r u s l i e p  w Stanisławowie,
Sądząc z dzienników ruskich, trzeba nie­

stety przyznać, że w obozie ruskim nio ma ani 
śladu nietylku usposobienia pojednawczego, ale 
nawet skłonności do bezstronnego oceniania ży­
czliwej dla Rusinów postawy Sejmu. Nie zado­
woliły ioh przemówienia marszałka i namie­
stnika, wzywające do wspólnej zgodnej pracy, 
nie ocenili podług słuszności oświadczenia, które 
w imienin Koła sejmowego złożył poseł W oj­
ciech Dzieduszycki w odpowiedzi na deLlamcyę 
klubu ruskiego, nie stłumiło w nich bezpodstaw­
nej podejrzawośoi zapewnienie marszałka, że 
ustawa o włościach rentowych nie będzie ża- 
dnem politycznem narzędziem, szKodliwem dla 
Rusinów. Odtrącają oni dłoń, wyciągniętą do 
nich życzliwie. D to głosi, że na nic słowa na- 
tuhnione ducnem zgody, na nic gorące wezwa­
n ia: „ten Sejm musi ustąpić, a jego miejsce 
powinieu zająć mny, wybrany z woli ludu, po­
dług takiej ordy lacyi, które by dawała Rusinom 
ręno.rcóę, iż w Sejmie będą wyzwoleni z pod 
przewagi polskiej, a w kraju zabezpieczeni od 
wynarodowienia11. Jakąś tam „gim nazyjką“, po- 
w.ada D uo, Rusin, nie dadzą się pozyskać. Zi - 
tern Rusini chcą gruntownej zmiany systemu 
wyborczego w myśl wniosku p. O leśnickiego: 
bezpośrednich wyborów w kuryi gminnej, po­
większenia liczby posłów z tej kuryi o czterech, 
a nadto piętnastu nowych posłów z kuryi pią­
tej. Jeszcze w lększe zradykalizowanie systemu 
wyborczego — oto żyezeuie Rusinów. Lecz w za­
m ian oni nic nie przyrzekają „Obrazilibyśmy 
polską część S°jmu — powiada Hałyczanin — 
gdybyśmy ją  posądzili o taką naiwność, iż ona 
uwierzyła w szczerość chytrze obmyślonej i zrę­
cznie wygłoszonej deklaraoyi h: W. Dziedu-
szyckiego; nie posądzamy też polskiej większo­
ści o taką naiwność, która by pozwalała się łu ­
dzić, że słowom pana Dzieduszyckiego uwierzy 
lud ru sk i!“

Przykre wrażenie sprawia taka odpycha­
jąca pos awa politykująoych Rusinów. Trzeba 
jednak pamiętać, że posłowie nie zawsze, a dzien­
niki barazo rzadko wyrażają istotne usposobie­
nie społeczeństwa. Gdyby można było urządzić 
powszechne wybory, rodzaj plebiscytu, ale bez 
żadnego teroryzmu agitacyjnego, to jesteśm y 
głęboko przekonani, że rezultat ich odrazu prze­
kreślany kwestyę ruską. Je s t ona tylko dlal e- 
go, że są indzie, którzy z niej żyją.

\Viększość sejmowa nie może w swych po­
stanowieniach uwzględniać postawy prasy ru ­
skiej i ruskich posłów. Ona powinna być bbz- 
stronna, a w bezstronności życzliwa dla bra­
tniego narodu Tak też Sejm postąpił, bo spra- 
wozdan a Rady szkolnej o ruskiem gim: lazyum 
w Stanisławowie przekazał Komisyi szkolnej 
do załatw Lenia.

Sprawozdanie to wyraźnie zaleca utworze­
nie tego gimnazyum. Rada szkolna podnosi 
w niem, że liczba uczmow w naazych szkołach 
średnich usta wicznie od la t kilka s i ; wzmaga 
dość znacznie, wskutek czego trzeba zakładać 
nowe gimnazya. Chociaż liczba ich jię zwię­
ksza to jednak coroczny przyrosu uczniów nie 
może pomieścić się w nowo otw artych zakła­
dach i przyczynia się znacznie do przepełnie­
nia zakładów już istniejących.

Chociaż ze względu na procentowy stosu­
nek uczniów narodowości polskiej (k*óry wy­
nosi średnio 81 proc.), przepełnienie w zakła­
dach z językiem  wykładowym polskim daje się 
czuć o wiele dotkliwiej, to jednak łiozba nozniów 
narodowości ruskiej wzrasta również stale, a sto­
sunek procentowy uczniów tej narodowości do 
ogółu uczniów utrzym uje się dtale od la t trzech 
i wynosi około 19 proc. G.mnazya z języki im

wykładowym ruskim wykazują liczbę oon>z 
większą, niektóre są już przepełnione, inne zbli­
żają się do tej’ miary, w której zakład nazwać 
trzeba przepełnionym nawet w stosunku do śre­
dniej miary gimnazyów galicyjski ih która jest 
o wiele wyższa, niż średnia miara gim nazjów  
w innych krajach koronnych.

Średn a liczba uczniów, przy padających 
na jedno gimnazyum w G alicji, wynosiła w r. 
1993/4 654, a w roku bieżącym wynosi 670. 
Ponadto uczęszcza młodzież narodowości ruskiej 
w znacznej liczbie do gim nazjów  z językiem 
wykładowym polskim i tworzy w niektórych 
z nich bardzo pokaźne mniejszości. I  tak w y­
kazu ją gim nazya: w Brzezanach 37 proc. R u­
sinów; w Buozaczu 32 proc., w Drohobyczu 20 
proc., w Samborze 31 proo., w Sanoku 30 proo , 
w Stanisławowie 26 proo., w Stryju 28 proc.

Te liczby bezwzględne, jakoteż, liczby pro­
centowe wskazują — zdaniem Rady szkolnej— 
że już niebawem okaże się potrzeba założenia 
nowego gimnazyum z językiem  wykładowym 
rusk im , liczby owe mogą w zestawieniu ze sto­
sunkami lokalnymi wym .er onycli miast służyć 
za wskazówkę, gdzie należy założyć takie gi- 
muazyum, aby w myśl rezoluoyi Sejmu najle­
piej uwzględnić potrzeby kulturalne narodowo­
ści ruskiej. Niewątpliwie, gdziekolwiek takie 
gimnazyum zostanie założone, znajdzie ono do­
stateczną liozbę uczniów, zwłasz i za, że młudzioż 
ruska w wymienionych wyżej oakładaoh poi 
skich, w stosunkowo niewielki sj liczb e pochodzi 
z m iasta gim nazjalnego, przeważnie zaś z od­
leglejszych okolic. Tak dzieje się też m iuż 
istniejących gim nazjach z językiem wykłado­
wym ruskim.

W  sprawie dostarczenia nowemu gimna­
zyum ruskiemu potrzebnego zastępu nauczy­
cieli, zdaniem Rady szkolnej, trudności powa­
żnych być nie może. — Nie chodzi o obsadze­
nie naraz całego etatu nauczycieli, co ub izawo- 
dnie w danej chwili nie dałoby się uskutecznić 
bez przymusowego przenoszenia nauczycieli, za- 
j jtych w innych zakładach, nawet w od^głych 
okolicach k raju ; lecz chodzi o stopniowe uzu­
pełnianie grona nauczycielskiego, w miarę przy­
rostu klas, liczba zaś nauczyciel coroczm„ po­
trzebnych, stosunkowo mała, da się uzyskać już 
teraz, a tern łatwiej w przyszłości, wobec li­
cznego napływu młodzieży na studya na wy­
dziale filozoficznym.

Co £.ę tyczy sprawy, wniesionej w roku 
*eszłym na posiedzeniu komisyi szkolne] Sejmu, 
sprawy demonstraoyi i agitaoyi na tle polity­
cznem, które pojawiały się w niektórych za­
kładach, a odnosiły iię w pewnej mierze do 
gimnazyów z językiem wykładowym ruskim, 
Rada szkolna powołuje się na swe oświadcze­
niu, złożone w tej komisyi, które będzie przed­
miotem obrad w teraźniejszt j sesyi. Uprzedza 
jąo sprawozdanie za r. 1903/4, które dopiero 
później będzie można przedłożyć, Rada szk. 
kraj. stw ierdza już obecnie, że rok szkolny 
1903/4 upłynął pod tym  względem daleko spo­
kojniej, niż lata  poprzednie, eo jest dowodem, 
że środki, przedsięwzięte cerem zapobieżenia 
podobnym objawom, odniosły skutek zam: jrzony.

Czyniąc zadość wezwaniu, zawartemu w 
rezolucyi Sejmu, R ada szkolua krajowa wzięła 
w zakres swych badań także kwestyę utrakw i- 
zmu, przeprowadzała w tym  względzie wycz«r- 
pujące dyskusje, badała głosy zapatryw ania, 
które z okazy i podniesienia tej spraw y w Sej­
mie krajowym objawiły się liczne w prasie i 
na zebraniach towarzystw nauczycielskich. 
Chcąc do tych dyskusji, które poruszały się 
prawie wyłącznie na gruncie teoryi, pozyskać 
tak ie  maueryał faktyczny, wysłała Rada sztol- 
na krajowa dwóch inspektorów krajowych do

ty oh krajów koronnych austryaokich, gdzie ist­
nieje utrakwistyczne urządzenie szkół średmoh 
Zbadano w ten sposób urządzenia utrakwmty- 
cznc rusko-niemieckie i ramnhsko-riemieckie 
na Bukowinie, tudzież słoweńsko-niemieckio w 
Styryi pełudnlow ,j i w Krainie. Baaania te, 
ja,k i dyskusye teoretyczne, wydały rezultat 
ujemny ze stanowiska szkolnego, wykaza/y mia­
nowicie znaczne trudności dydaktyczne, wyni­
kające z odrębności języka niemieckiego w sto­
sunku do języków ruskiego, słoweńskiego lub 
rumuńtkiago.

Należy jednak — zdaniem Rady szkolnej 
kraj, — mieć na uwadze, żc inny jest stosunek 
języka yolikiega i ruskiego do siebie, jako ję ­
zyków blisko pokrewnych i nawzajem nie ob­
cych obu narodowościom, zamieszkującym 
wschodnią część naszego kraju. Nie można też 
zjawisk, dostrzeżonych we wspomnianych u tra ­
kwisty casme urządzonych szkołach, przenieść li­
teralnie na grun t stosunków naszego kraju; 
z drugiej strony nie można woale doświadczeń, 
poczynionych w utrakwistycznie urządzonych 
seminaryach nauczycielskich w  naszym kraju, 
zastosować do urządzeń szkół średnich, gdyż se- 
nnnarya, jako szkoły ściśle zawoduwe, inne 
mają cele, niż szkoły średnie, które zajmują cię 
przeważnie formalnem wykształceniem W ka­
żdym razie byłoby to próbą z wielu wzglądów 
bardzo zajmującą — chociaż przeciw utrakwi- 
zmowi przemawiają niektóre względy dydakty­
czne — jak ułożyłyby się stosunki w gim na­
zyum utrakwistycznem  polsko-ruskiem, gdyby 
urządzenie takie oparto aa równoiegłem nau 
czaniu w obu językach przez cały ciąg scu- 
Jyów, nie jak  w szkołach badanych, gdzie jeden 
język ustępuje w klasach wyższych całkowicie 
na rzeuz drugiego. .Próba taka wj magałaby je­
dnak w każdym razie jeszcze długich badań i 
przygotowań szczegółowych.

"W rezolucyi Sojm wezwał Radę szkolną 
krajową, ażeby dołożyła usilnych starań celem 
zapewnienia jak  najpowszechniejszego i na j­
skuteczniejszego udzie’ania względnie obowią­
zkowej nauki drugiego języka krajowego w 
szkołach średnich w Galicji- W  tej sprawie 
Radu szkolna krajowa — jak  podniesiono w 
sprawozdaniu — już od dawna czyniła usilne 
starania i może wykazać wydatne owoce swo- 
ioh usiłowań. Rada szkolna krajowa postarała 
się mianowioie o utworzenie posad nauczyciel­
skich dla drugiego języka krajowego we wszyst­
kich gimnazyaoh z językiem  wykładowym ru ­
skim, w obu gimnazyaoh z językiem  wykłado­
wym uiamiecklrc i w 1. g im nazjach  z języ­
kiem wykładowym polskim we wschodniej czę­
ści kraju. W  gimnazyaoh w zachodniej ozęśoi 
kraju akoya ta  była znacznie utrudniona wsku­
tek  braku nauczyc’eli, ukwalifikowanych do na­
uczania języka ruskiego, wszelako i tam sta­
rała slą Rada szkolna krajowa o zorganizowa­
nie nauki względnie obowiązkowej języka ru­
skiego ; kursa takie istnie j w g.mnazyacb: w 
Krakowie, Bochni, Nowym Sączu, Tarnowie, 
Dębicy, Rzeszowie, Jarosławiu, Jaśle, Sanoku, 
a liczba uczniów, biorących udział w tej nau­
ce, jest woale znaczna i stale wzrasta.

Stosownie do żyozeń, pochodzących ze sfer 
nauczycielskich, zreformowano plan naukowy 
języka ruskiego i rozszerzono tę naukę. Nadto 
postarała się Rada szkoina krajowa o książkę 
do n&uozanla języka ruskiego dla uczniów na­
rodowość polsi iej (w zachodniej części kraju), 
która to książka obok strony językowej ma za­
poznać młodzież z różnymi objawami życia 
bratniego narodu, jego przeszłością, jego pa­
m iątkam i, zwyczajam: itd. K dążka ta  właśnie 
ukazała się w druku i wejdzie w życie w bie­
żącym roku szkolnym.

W  końcu podnosi sprawozdanie, ża Rada

szkolna krajowa nie szczędzi zachęty, aby mło­
dzież szkolna uczyła się drugiego języka k ra­
jowego, wywiera w tym  kierunku wpływ na 
przełożonych szkó i na grona nauczycielskie, 
dozoruje pilnie tej nauki i stara się stworzyć 
dla niej ooraz lepsze warunki, świadoma tego 
zupełnie, jak potężną dźwignią zgodnego poży­
cia, obu narodowości jest wzajemne poznanie i 
porozumienie się

W  tych usiłowaniaoii nic ustanie P aca  
szkolna krajo va i w przysz/ości; owszem, dą­
żyć będzie usilnie do tego, aby każdy uczeń 
szkół średuiofc miał sposobność nauczenia się 
drugiego krajowego języka i pragnie tylko, 
aby i pod tym  względem staraniom jej nie sta­
wały na przeszkodzie wpływy postronne.

Idea pokoju na usługach agitacyi wyborczej
Prezydentowi Stanów Zjednoczonyoh p. 

Rooseyeliowi nie uaałc się zaprosić wszystkim, 
państw na drugą konferenoyę pokojową Za­
pewne gabinety d tły  mu do zrozumienia, że 
nie czas teraz na nią. Bo rzeczywiście, było­
by to widowisko niebywałe, dziwne, wygląda­
jące na ironię, gdyby dyplomaci przy zielonym 
stoliku obradowali nad teoryami pokoju i woj­
ny przy wstrząsającym akompaniamencie ńuku 
dz.ał i przy biaskach pożogii wojennej. W sze­
lako trudno przypuścić, aby na zawziętość 
państw  wojujących, na oarucieństwo i rozpa- 
sanie womy n c oddziałało bodaj pośrednio 
publiczne, międzynarodowe sformułowanie tej 
idei, że zatargi powmny być rozwiązywane przez 
sądy rozjemcze. Byłby punkt, z którego mógł­
by się podnieść głos zbiorowy, wzywający do 
uśmierzenia walki. Międzynarodowy charakter 
konferencji, złożonej z urzędowycn ayploma 
tów, ministrów i myślicieli, czyni ją  najstoso­
wniej azą do wezwania, aby położono kres stra­
szliwym zapasom..

Nie udał się zamiar p. RooseveIta, bo w 
takiej chwili udać siij nie mógł. Możnaż było 
o tern zamilczeć : n ;e oznajmić światu, że oto 
w chwili, gdy w Mandżuryi i pod Portem  A r­
tura co dzień giną tysiące, wyszło z Białego 
Domu w W aszyngtonie wezwanie, podyktowa­
ne miłością bliźniego ? pragnieniem  sprawie­
dliwych między państwami stosunków ? Prze­
nigdy!

Przenigdy dlatego, że pobudk, szlachetnej 
in ic ja tyw y  prezydenta Unii amerykańskiej by­
ły przedewszystkirm  natury  nawskróś egoisty­
cznej. Ne d chodź, term in wyboru nowego pre­
zydenta Unii. W prawazie wszyscy znawcy 
zgadzają się na to, że widoki Roosevelta są o 
wiele pcwmsjsze, niż ,iego demokratycznego 
współzawodnika sęds .ego Parkerc, to jednak 
dobrze jest w takiej chwili zwrócić na siebie 
uwagę wyborców jakim ś wielkim efektem m ię­
dzynarodowym, takim  efektem, który postać 
kandydata stawia jakby ,na powszechno-świa- 
towym świeczniku i wyrokuje nieomal o wybo­
rze jego na najwyższy urząd w Unii.

Trudno byłoby obalić kandy daturę czło­
wieka, którego in ic ja tyw a znalazła uznanie 
świata cywilizowanego i duirzewa w konkretny 
projekt, zatwierdzony przez najwybitniejsze 
rządy świata. Nie można przeto zaprzeczyć, że 
konfereneya zaprojektowana przez Roosevelta, 
przyczyniła się znacznie do wzmocnienia ridr 
ków zwycięstwa kandydata par ty  i republikań­
skiej. Bo wszakże z osobą in ic ja to ra  rośnie i 
estyma dla państwa, z którego łona wyszła pię­
kna hum anitarna Dodr ieta, rośnie w a ość i 
znaczenie systemu., który ią wywołał. Prezy­
dent R o o s 6 \  elt, jako przedstawicie] idei impe- 
ryalizmu amerykańskiego, wywodzący Unię 
amerykańską z jej doktrynerskiego zaskorupie­

nia na wielki szlak ozyńów i przedu.ęwzięć 
powszechno - dziejowych, dopomaga pośrednio 
imperyalizmowi do pokonania skrupułów, jakie 
podnoszone są przez umysły zaściankowe, gor- 
Lzące się tern, że Stany Zjednoczone w tykają 
swój nos do każaej sprawy spornej na daiekich 
morzaoh i wśród dalekich ądów. Pomiędzy 
imperyaHzmem a demokratyzmem am erykań­
skim toczy się teraz zacięta walka. Propozycya 
prezydenta Roorevelta zjedna mu uznanie zwo­
lenników wiecznego pokoju, a co będzie wiel- 
kiem zwycięstwem im peryahi mu.

Rozbieiając sprawę zasadniczo, niepodo­
bna zaprzeczyć temu, że myśl Roost veita była 
żywotna i aktualna. Konfereneya pokojowa w 
Hadze była wstępem idealnym do reformy sto­
sunków ale ich nie zreformowała. Jest przeuO 
jeszcze bardzo wiele na tej roli ugorów, kt óre 
trzeba uprawić zapłodnić myślą cywilizacyjną

Nie można wątpić o tern, że nowa kor.fe- 
reneya posunęłaby sprawę umorzenit wojen o 
duży krok, jakkolwiek trudno przypuścić, aże­
by rozwiązała problem at histeryczny, Wijący  
się pasmem przez dziesiątki stuleci. Zapewne 
gdzieś na końcu drogi in sty tu c ji sądów roz­
jemczych leży mogiła wojen, ale gdzie ten 
punkt i jak ; tam  stanie bndynek, urągający 
wichurom ? — oto pytanie dotychczas zaledvro 
postawione. Na rozwiązanie jego zapewne długo 
jeszcze eiorpliwie czekać trzeba.

Ale sama myśl Łoosevelta jes t tak  piękna, 
tak  zgodna z propagandą mnóstwa sekt w S ta­
nach Zjednoczonych, że nie powinna przem i­
nąć, nie oddawszy korzyści Rooseveltowi i jego 
stronnictwu podczas wyborów, które się odbędą 
4 listopada. I oto dlatego stało się to co się 
nigdy nie zdarza w św.ec :e dyplomatycznym, 
że ministei san, oznajmił, iż pomysł szefa pań­
stwa wcale się nie udał i musiał być zanie 
chany, Uczynił to zeznanie m inister ppraw za- 
g^anioznyoh p H ay podczas otwarcia kongresu 
zwolenników wiecznegu pokoju i kon^arei cy; 
m iędzyparlam entarnej w S. Louis. Mowk p 
H av do posłów z rożnych parlamentów, lecz 
chciał, aby go przedewszystlrem  słyszeli o b y ­
watele Stanów Zjednoczonych, którzy 4 listo­
pada będą w całej Unii wybierali wyborców 
przyszłego prezydenta, a więc także przyszłych 
ministiów, gubernatorów, sędziów, poborców — 
zgoła wszystkich urzędników państwowych, a 
zatem także i pana Haya. Tak idea sądóis roz­
jemczych zanr.ast wojen siała Się w rękach 
Jankesów narzędziem agitacy;’ wyborcze;.

Korespondencje.
Wlecieć 5 października

( Wużnu mowa prezesa gabimtu. —  Zapowiedź 
energicznej abcyi rządu na wypadek dalszej ob- 
strakcy'.  —  Dr u d  otwarciem sejmu cz^hego. —

Eadykai Baxa przed wyborcami)
(y.) Mowa, wypowiedziana onegdaj przez 

prezesa gabinetu dra Koerbera na ^ „lnem 
zgromadzeniu związku austryaokich przem y­
słowców, w którem wziął udział jako gość, 
wywarła ogromne wrażenie, gdyż zawierała, 
lak jasną i stanowczą zapowiedź bardzo ener­
gicznej akoyi rządu na wypadek, gdyby Rada 
państwa znów nie mugłu pracować, jakiej nie 
słyszano przedtem z ust prezesa gabinetu. Oto 
najsilniejszy ustęp tego niezmiernie ważnego 
przem ów ienia: ,Nie wiem — rzekł ar. K< er- 
b6r • ■ czy najbliższa sesya R aay  państwa 
przedstawiać będzie inny obraz niż poprzednie 
wszelako, cokoiw.ek się stanie, my (tc znaczy 
rząd) nie dopuścimy do togo, ażeby potrzeby 
rodzimej produkcji zostały Da szwank narażo­
ne. Dlatego też, jeżel’ drugi powołar y  do tego 
czynnik, chcę mówić całkiem w yraźnie: jeżeli

4)

Cieść Mallti boskiej i dzisiejszy czas,
Mowa Stanisława hr. Tarnowskieyo, wygłoszona 

na Kongresu Maryańskim.

(C iąg  d a lszy ).

Kiedy rząd rosyjski zamyka kościoły, 
zgromadzenia zakonne skazuje na wymarcie, 
biskupom utrudnia pełnienie pasterskiego urzę­
du, święcenia kapłanów i ich obsadzenie na 
parafiach czyni zależnem od egzaminu z ro­
syjskiego języka i literatury  przed świeckim i 
prawosławnym egzaminatorem, który ten egza­
min jak najrzadziej uznaje za dostateczny, rząd 
ten ma na, celu zniweczenie katolickiego Ko­
ścioła. Liczy, że Im mnie, będzie xięźy, tem 
mniej nabożeństw i Sakramentów, tem mniej 
religijnego życia, a z czasem lud odwyknie od 
niego, a jakiegoś pragnąc i potrzebując, da się 
kiedyś zw atlć  do cerkwi.

Kiedy rząd pruski buduje w W ;elkopol- 
sce swoje protestanckie kuśoioły, a katolickie 
seminarya i kapituły zapycha N emcamio wiele 
nad potrzeby Niemców katolików, czyni to 
z tym  celem i wyrachowaniem, że ludność pol­
ska, rażona w swojem uczuciu narodowem 
przez proboszcza Niemca, odstręczy się pomału 
od Kościoła, a z czasem da się przeciągnąć do 
protestanokiego.

Na to my nie możemy poradzić nio, je ­
steśmy bezbronni. K iedj rząd austryacki, obser- 
wująo skrupulatnie swoje stanowisko konstytu­
cyjne, wolność wyznań . wolnośo druku, patrzy 
przez szpary na szkody i zniewagi zadawane 
bezustannie w ierze katolickiej, my może nie 
bylibyśmy tak  bezbronni Ten rząd, który się 
tak  boi inlerpelauyi bezbożników albo sooyaii- 
stów, że przepuszcza nadużycia i bezprawia 
icn organów i stronuików, mógłby tak  samo i 
powinienby bać się interpeiaoyi katolików. Dla­
czego się uib boi? Dlatego, ze katolicy w wie­
deńskiej Radzie państwa byli zawsze oa po­

czątku w nwejbzości, a nie wytworzyli ś  sie­
bie takiego podniosłego zwartego katoliokiego 
zastępu, jakiem  jest centrum w parlamenoie 
niemieckim. Leon X iH , zapytywany w rozmó­
wi > z zaufany mi, ozy nie jest zbyt łagodnym 

cierpliwym na prześladowania Kościoła we 
Francyi, miał odpowiedzieć, że przemawiałby 
i działałby ostrzej, gdyby we franouskiem ciel i 
prawodawczem miał punkt oparcia, choćLy naj­
mniejszy, lecz zjednoczony z pewną grupą kato­
lików: ale jej nie widzi. Są katolicy liczni- nie 
ma związku katolików i ioh wspólnego działa­
nia. Podobnie jest w Izbach austry acaich. K a­
tolików nie brak, ale brak między nimi zjedno­
czenia, przez to siły, przez to odwagi i inieya- 
tywy. Może kto powie, że ta  odwaga i in ic ja ­
tyw a mogłaby się znaleźć w Kole polskiem tak 
jednomyślnie występującem, tak  roztropnie po­
litycznem: ono mogłoby stać się sił% przyciąga­
jącą i środkiem ciężkość, dla katolików inny. h 
narodowości, z całej Izby, z oba tych Izb, _ i- 
pewne: takby być mogło, ale tak być niw m ożt. 
sarna rozmaitość uozuó i interesów narodowych 
w tem państwie i jego oiele prawodawczem, 
sprawiłyby, że akopa katolicka wychodząca 
z jednego narodu byłaby podejrzaną innym. 
Próoz toj przeszkody zaś jest inna, która tkwi 
już w nas samych. U  nas każdy dla siebie jest 
katolikiem, i chce r im  zostać na zawsze, ale 
nie każdy rozumie, że jednolite działanie w a" 
tolickim duchu jest potrzebne nie ze względów 
religijny oh cylko, ale nawet z politycznych. 
Do tej świadomości nasze społeczeństwo, całe 
jak jest, jeszcze nie doszło I  to jest jednem 
z tych niebezpieczeństw, które nam giożą: nie 
największem, ale też i nie najmniejszem, nie 
małem. Dlaczego u nas. mimo bardzo rozsze­
rzonych i bądź co bądź zakorzenionych kato­
lickich uozuć, jest tak  mało katolickiob prze­
konań, tak mało zgodności tych uczuć z p o m ­
powaniem ?

Dlatego, że z na tu ry  i z naszego h isto- 
rycznegc wychowania mamy wrodzona i zako­

rzenioną miłość womości, ale nie mamy jej 
dobrego zrozumienia. Nie mieliśmy go za Rze­
czypospolitej niepodległej; po rozbiorach na­
braliśmy go — niektórzy tylko, i do pew nej 5 
stopnia — w sprawach świeckich; aie i w ty  oh 
nie dosyć, bo nie nauczyliśmy się jes.sozi roz 
różniać między istotą i warunkami wolności, a 
jej pozorami. Bierzemy dotąd zbyt często słowo 
za rzenz, i kindy nam powiedzą wolność, a do- 
pieroż postęp, albo demokracya, my nie um ie­
my jeszcze patrzeć i py nać, czy to wolność 
prawo ziwa, czy jej nadużyoie na, korzyść je- 
dnej aążnosoi; czy ten postęp po nii jakim  cza­
sie posunie nas naprzód, czy ^ofnie >5 tył; ozy 
ta  demokracya jes t rozumiana i praktykowana 
dobrze i zdrowo, jako harm onia i siła w spo­
łecznym organizuje, czy źlb, jako zazdrość i 
nienawiść między ozęściami tego organizmu, 
Słowa i hasła imponują nam, m agnetyzują 
nas; przyjm ujemy je  bez zastanowienia i bez 
krytyki. To usposobienie objawia się w naszem 
F ojmowaniu i traktow ania kwestyj i spraw re- 
iigijnych. Przez ciąg X IX  wieku, tego właśnie, 
w którym  ustalały się i dojrzewały przekona­
nia katolickie w ca tym śwlecie, my byliśmy 
wszędzie i zawsze pod wpływem pojęć przeci­
wnych i orzeczących. Pojęć rosyjskich nie 
przyjmę maliśmy woale, aż do ostatniej ćwierci 
tego wiekn, to jest nabytek nowy : ale ohoć
nie groziły nam pod rządem rosyjskim urzędo- 
we pojęcia schizma ty ckie, to katolickie nie 
m o jy  się między niem swobodnie szerzyć i 
głębiej zapuszczać, ani przez szkołę, ani przez 
li i oraturę, ani przez Kościół i kaznodziejstwo. 
W pływ y antikatolickie za to dochodziły stale 
z zewnątrz, przez każdą francuską ozy tłó- 
maczoną niem iecką książkę, przez każdą gaze­
tę i kształciły przez ponoleme nasze pojęcia o 
Kośc.ole i o społeczeństwie świeokiem.

Pod dwoma rządami niemieckimi, wpł] w 
książki nankowej, ksiąźk. 3zkolnej wpływ ga­
zety. był j  iynie lub skrycie, ale zawsze pio- 
testancki. W  n iby katolickiej A ust] y i  historya

I
Kościoła i historya powszechna uczona była 
zawsze z aąź: icścią antikatolicką. Pokolenia ro­
sły i kształciły się w tem wyobrażenia, że Ko­
ściół zawsze nadużywał swojej władza-, a racyę 
miał i sprawie postępu służył ten, co się tej 
władzy opierał lub z niej wyłamywał. Te w y­
obrażenia padały na dobry g run t umysłów czy 
na tu r polskich, zawsze skłonnych do tegu by 
widzieć despotyzm i ucisk we władzy, a wol­
ność i jej obronę w każdej, jakiejkolwiek opo- 
zycyi. Tym sposobem przeszło nam w krew 
niejako to pojęcie, że Kościół katolicki to des­
potyzm, a wrolność myśl ■ jest tylko poza nim, 
i potrzebuje jego ograniizenin, krępowania, po­
niżenia

Dlategc niem a u nas wyrobionej i pewnej 
kaoolick ej świadomości, niem a ufności do Ko­
ścioła i niema odwagi do jego obrony, bo nie­
ma prawdziwej znajomości jego istoty i jego 
historyl Wrodzony zaś i zadaw niały brak sta­
teczności, konsekw encji, sprawia, że nawet kie­
dy mamy katolickie uczucia, i trzym am y się 
ich w życiu prywatnem , nie czujemy potrzeby, 
nie poczuwamy się do obowiązku, objawiania 
i stosowanie, ich w życiu publicznem.

Takie było tło. Na ni*m w drugiej poło­
wie X IX  wieku zaczęły się ukazywać pomię­
dzy ludźm, oświeconymi coraz wyraźniejcze śla- 

y rożnych wpływów współczesnych filozofij i 
literatur, coraz bardziej odbiegające nie już od 
zasad, ale i od uczuć katolickich. Filozofia, kto 
r« bię zwała pozytywną, uczyła nao, że pra- 
wdziwem jest tylko tc, ;-o stwierdzone doświad­
czeniem i zmysłami: zatem Bóg i dusza są oc 
najmniej wątpliwe. Moga być, ale nie mogą 
ty ć  uowiedzione. Na argum ent, że jednak do­
świadczenie nieraz stwierdziło istnośó i Boga i 
duszy, odpowiadano, że to nie wystarcza bo 
zmysł żaden tej istności nl<_ poznał. Z dawnej, 
nauki Straussa, odnowionej i ponętnie podanej 
przez Renana, dowiedzieliśmy się naprzód, ze 
wszystko co nadprzyrodzone jest urojonem, a po- 
wtóre, że bóstwo Jez osa Chrystusa, jest takim

samym mytem jak  bóstwo Jowisza. Z nauki 
Darwina wyciągnięto wniosek — którego on 
sam może tak  śmiało nie wyciągał — że świat 
nie był stworzony, ai6 złożył się jakoś sam nie- 
swiadomem działaniem nieświadomych sil n a­
tury. Logiczn e wynikaty z tych założeń dalsze 
w nioski: W iara cnrześciańska jest tylko dal­
szym ciągiem, nową ew olucją różnych starych 
myiologii. Dusza nie ;est nieśm iertelną - a czło­
wiek nie jest odpowiedzialny za to_ co robi, bo 
to nie wynika z jego woli tylke z jego fizy­
cznej natury , ze składu jego mózgu- Uto pra­
wdy, do których doszedł umysł ludzki i nau­
ka — wszystko inne, w .ara przede wszy stkiem, 
jest przesądem, zabobonem, nie godnym rozu 
mntogo człowieka.

W szystkie te mniemane praw dy nie byty 
nowe, powtarzały się sto razy pod innemi na­
zwę ml i sto razy się zaprzeozjły, ale ogłosiły 
się za nowe, a skoro nowe to postępowe, a sko­
ro postępowe, to trzeba je chwytać, wyznawać, 
bo inaczej nie będzie się człowiekiem rozumnym, 
oświeconym i postępowym.

Rozohodziły się te pojęcie, szybko i sze­
roko. Przyciągały pozorami naukowymi, dzia­
łały  na starszych i na młodych, działały na 
kobiety. U  jednych, mniej licznych, były pod­
szyte prawdziwą i nam iętną nienawiścią chrze­
ścijaństwa, n f innych kołysały uę  w błogiej, 
a błahej niekonsekwencji, w pół nanaowem 
niby, a pól nerwowem rozmarzen.u. Skutkiem 
był znaczny wzrost niedowiarstwa w oświeco­
nej warstwie narodu.

Niedowiarstwo zaś musi zawsze mieć swo­
je  logiczne i niechybne skutki. Zł przeczeniem 
wiary idzie ślad w ślad nauka moralności nie 
o p a rtt ' na przykazaniach boskich, niezależnej. 
Barazo modna we Francyi, a tam tak  skutka­
mi uwidoczniona, że mogła być przestiogą i 
odstraszającym przykładem doszła i do nas, 
znalazła powodzenie i adeptów.

(Oiąg dalszy nastąpi).

Wszelkie monety zagraniczne kupują i sprzedają 
najkorzystniej

SSio Ł i  1.4 ®wa.
Dom bankowy i kaniom wymiany.

Zleoenia z prowtncyi wykonujemy odwrotny poczty bez doliczenia prowizyi.
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Rada państw a znów dozna przeszkody w speł­
nianiu swych obowiązków, w takim  razie my 
tembardziej stanowczo działać będziemy na 
całej linii. Nie pozwolimy upaść przemysłowi, 
nie damy zmarnieć rolnictwu, nawiedzanemu i 
tak  częstemi katastrofami, nie pozwolimy na 
zrujnowanie handlu. Nie można bowiem do­
puścić do tego, ażeby do politycznego przesi­
lenia w państw ie przyłączyła się jeszcze k a ta ­
strofa ekonomiczna. Niech sobie kto jak  chce 
interpretuje konstytucyę austryacką na szkodę 
państwa, to jednak o dopuszczalności z ru j­
nowania ludności nie ma w niej żadnej 
wzmianki".

Ten ostatni zwrot mowy prezesa gabinetu 
zawiera w sobie ważne oświadczenie, jest ponie­
kąd zapytaniem, wystosowanem do ludności, 
czy wyżej ceni formy konstytucyi, aniżeli jej 
treść i czy woli, ażeby nic dla jej dobra nie 
uczyniono dlatego, że w parlamencie nie może 
zapaść o tern decyzya, czy też ażeby w drodze 
administracyjnej postarano się o możliwie naj­
skuteczniejsze zawarowanie jej interesów go­
spodarczych. Niezawodnie m iał dr. Koerber 
przytem  na myśli przedewszystkiem trak ta ty  
handlowe i ugodę z "Węgrami. Mowa ta  d-ra 
Koerbera jest prawdopodobnie ostatnim  apelem 
do posłów, aby zaniechali niegodnej igraszki 
obstrukoyjnej i przywrócili parlamentowi jego 
sponiewieraną godność.

Z głosów jednak zarówno czeskiej jak i 
niemieckiej prasy szowinistycznej, tudzież z u- 
chwał, jak ie  zapadają na sejmikach relacyjnyoh 
w Czechach, wnosić należy, źe i teraźniejszy 
apel prezesa gabinetu będzie głosem wołającego 
na puszczy i że zatem dr. Koerber powinien 
zawczasu przygotować plan owej zapowiedzia­
nej energicznej akcyi rządu na całej linii, ma­
jącej ochronić interesa rolnictwa, przemysłu i 
handlu i zapobiedz ekonomicznej ruinie ludno­
ści. Zadanie to bardzo trudne, a szczęśliwe prze­
prowadzenie go przyjęłaby ludność z pewno­
ścią z szczerem zadowoleniem tembardziej, że 
nie ma dziś chyba w Austryi tak  naiwnych 
ludzi, którzyby na seryo wierzyli w możliwość 
powrotu do absolutyzmu. Chociażby nawet R a­
da państwa jak iś czas nie obradowała, jako 
źródło chorób politycznych i społecznych, 
to i w tedy znajdą się jeszcze skuteczne sposo­
by wykonywania kontroli nad każdym krokiem 
rządu. — Bądź co bądź faktem  jest, że parla­
m entaryzm  aastryacki potrzebuje gruntownej 
napraw y, aby mógł istnieć,

Z wielkiem natężeniem oozekują tu  wiado­
mości o przebiegu jutrzejszego pierwszego posie­
dzenia sejmu czeskiego. Atmosfera w nim bo­
wiem jest duszna i zapowiada burzę. Niemcy nie 
chcą odstąpić od obstrukoyi, a wśród radykalnych 
posłów czeskich odbywają się ustawicznie po ­
ufne narady, których rezultatem  jest podobno 
decyzya złamania obstrukcyi niemieckiej nawet 
gwałtownymi środkami. Radykalny poseł Baxa 
na zgromadzeniu wyborczem w Sadska zapo­
wiedział, że weźmie czynny udział w każdej 
zgoła akcyi przeciw niemieckim obstrukcyoni- 
stom. Nadto powiedział B asa na tern zgroma­
dzeniu, że ewentualnie potrafią Czesi za g ra­
nicą poszukać pomocy. Czy może w Petersbur­
gu ? Zapomniał jednak  chyba p. Baxa, że Ro- 
sya nie ma teraz na to czasu.

Berlin 3 października.
(m.) Dotychczasowy szef kanoelaryi kan­

clerskiej von Conrad został zamianowany pod­
sekretarzem  stanu w pruskiem m inisterstwie 
rolnictwa, zaś miejsce jego zajął v. Loebell. 
Ta nowa obsada dwóch tak  ważnych stanowisk 
w państwie wywołuje najrozmaitsze komenta­
rze. Nie ulega wątpliwości, że ważne bardzo 
względy musiały tu  deoydować. V. Conrad jest 
zaufanym człowiekiem kanclerza, skoro więc 

. Biilow zdecydował się utracić go, jako naj- 
liższego współpracownika, bo szefa kancela- 

ry i kanclerskiej, i obsadził nim podsekretarstwo 
w ministerstwie rolnictwa, nie mogło to się 
stać bez ważnych powodów, które łatwo odga­
dnąć, gdy się uwzględni to, że p. Von-Conrad 
słynie jako zaciekły hakatysta, a m inisteryum  
rolnictwa, mając ustawę o osadnictwie, będzie 
teraz mogło silnie popierać wywłaszczanie Po­
laków z ziemi. I  nominacya v. Loebllajest też 
niezwykła. Yon Loebell silnie się zaznaczył w 
po lity ce ; nazywają go tu  ein strammer und 
schroffer Konservative, zatem hr. Biilow chciał 
przez tę nominacyę urbi et orbi ogłosić, że 
przechodzi do obozu junkrów  i związku ag rar­
nego, a to znowu wzmacnia hakatę.

Stosunek Niemiec do Anglii ustawicznie 
zaprzątuje tu  opinię. Pewna część prasy zaja­
dle rzuca się na wszystko co angielskie i skwa­
pliwie podchwytuje każdy angielski głos nie­
przychylny dla Niemiec, druga część znowu 
równie skwapliwie wyławia każdy głos Niem ­
com przychylny i zachwyca się nim. "Właśnie 
teraz wiele się pisze tu taj o wystąpieniu lon­
dyńskiego miesięcznika Empire Revieto w spra­
wie Dardanelów. Autorem artykułu, który 
zwrócił na siebie uwagę, jest publicysta an­
gielski Edw ard Dioey. Ani Anglia — powiada 
p. Dicey — ani żadne z mocarstw, które pod­
pisało pokój paryski z r. 1856, nie protesto­
wało przeciwko założeniu rosyjskiej floty ocho­
tniczej na morzu Ozarnem, mimo, że sprawo­
zdania konsulów nie mogły rządów omylić co 
do jej celów i przeznaczenia. W  r. 1878 po­
stawił lord Salisbury sprawę w ten sposób, że 
tylko sułtan sam ma o tern stanowić, czy o- 
kręty wojenne mogą przepływać przez Bosfor, 
czy nie. Rosya na to się zgodziła. Niech więc 
sułtan decyduje teraz, czy ma przepuszczać 
przez cieśniny rosyjskie okręty, czy też nie, a 
innym  mocarstwom nic do tego. Taka — zda­
niem p. Dicey — powinna być zasada, a do 
podniesienia jej i przeprowadzenia wzywa on 
cesarstwo niemieckie jako mocarstwo bezstron­
ne w kwestyi cieśnin, a posiadające potężny 
głos w koncercie państw  kontynentalnych. Po­
mocy Anglii mogą być Niemcy pewne.

Oczywiście pochlebiło Niemcom zaszczy­
tne zaufanie pana Dicey, pochlebiły im jego 
komplimenta- Znalazł się tylko jeden dziennik 
w Berlinie (a jest nim Yossische Ztg.), który 
trzeźwo osądził artykuł p. Dicey, jako haczyk 
na Niemców. „N aturalnie — odezwał się ten 
dziennik — ze stanowiska angielskiego trudno 
jest takie postaw ienie sprawy uważać za zada- 
w aln ia jące ; bo trzeba pamiętać, że kto wznieci 
sprawę Dardanelów, ten wznieci i całą kwe- 
styę wschodnią. A w ten sposób wszystkie u- 
siłowania zlokalizowania wojny na Dalekim 
W schodzie spełzną na niczem- Cały ten apel 
do Niemiec jest zatem czystą frazeologią Z re­
sztą wywołać sprawę Dardanelów m ogłaby ty l­
ko Anglia. — Niemcy z pewnością nie pokuszą

się o to. Ale nasi szowiniści radzi, gdy im się 
mówi, że są zdolni np. zagasić słońce. “

Krótką, ale ciekawą statystykę mam przed 
sobą, dotyczącą znęcania się w Niemczech ofi­
cerów nad żołnierzami. Oto w ubiegłych trzech 
miesiącach: w lipou, sierpniu i wrześniu, stw ier­
dziły sądy takie znęoanie się w 42 jaskraw ych 
wypadkach i ukarały winnych. Pięciu ofioerów i 
trzydziestu siedmiu podoficerów skazały sądy 
na cuchthanzy, areszty domowe i forteczne, 
8 zdegradowano, dwóch wykluczono z armii. 
W ielu między ukaranym i było takich, którzy 
w wprost zwierzęcy sposób znęcali się nad żoł­
nierzami.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich),

Petersburg 6 października. Jen. Stóssel 
telegrafował do cara dnia 23 września: „Czuję 
się nadzwyczaj szczęśliwym, mogąc donieść W. 
C. Mości, że wszystkie przedsięwzięte przez 
Japończyków w ciągu ostatnich czterech dni 
ataki zostały z ogromnemi stratam i nieprzyja­
ciela przez nasze wojska odparte. Nieprzyjaciel 
utrzym ywał od 19 września do 23 września od 
godziny 5 rano silny ogień działowy i atako­
wał północną i zachodnią ozęść twierdzy, jako 
też forty zewnętrzne. W szystkie te ataki od­
parliśmy, a w rękach nieprzyjaciela pozostały 
jedynie dwie zupełnie zniszczone reduty, poło­
żone w pobliżu rezerwoarów, które Japońozy- 
cy również zniszczyli. Ostatni szturm na górę 
W ysoką odparto o godzinie S iej. N ieprzyja­
ciel zajął tu  nasypy ochronne i ustaw ił kara­
biny maszynowe, poozem ostrzeliwał twierdzę. 
Na rozkaz jenerała K ondrateńki porucznik Pod­
górski ze strzelcami i pionierami wyruszył 
przeciw Japończykom, odebrał im nasypy i 
wysadził je  w powietrze. Japończycy uciekli 
w panicznym popłochu. K apitan  Syczek na 
czele oddziału strzelców ścigał ioh. Pułkownik 
Irman, który kierował tą  akeyą, zdał relacyę, 
że porucznik Podgórski swem bohaterstwem 
głównie przyczynił się do w yparcia Japońozy- 
ków z góry W ysokiej. Japończycy stracili 
przeszło 10.000 ludzi. Cała załoga zachowała 
się w tej walce bohatersko, a szczególniej od- 
znaozyli się jenerał, Kondrateńko, pułkownik 
[rman, kapitan  Syozek i porucznik Podgórski. 
W ojska walozyły bohatersko,' szczególniej 5-ty 
pułk. W szyscy pragną bronić tej tw ierdzy Ro- 
syi na Dalekim W schodzie do ostatniej kropli 
krwi".

Drugi telegram  z dnia 30 września opie­
wa: „Po krwawyoh atakach od 19 do 20 wrze­
śnia tw ierdza cieszy się spokojem. Obecnie 
nieprzyjaciel praouje gorliwie i powoli posuwa 
się naprzód. Bombardowanie fortów i wnętrza 
twierdzy trw a dalej. Urządzamy częste wycie­
czki. Duch wśród wojska trw ale bohaterski. 
Codziennie wyleczeni ranni żołnierze opuszczają 
szpitale i wstępują napowrót w szeregi. Prosi­
my Boga, by nam dał zwycięstwo, a W . C. 
Mości zdrowie".

Petersburg 6 października. Korespondent 
Rosyjskiej Ajeneyi telegraficznej donosi z Char- 
b in u : W szystkie ataki japońskie na Port A r­
tura między 19 a 26 z. m. odparto. Rosyanie 
opuścili tylko kilka mniejszyoh fortów, prze­
m ienionych w kupę gruzów. Japończycy nie 
mogą ich obsadzić, gdyż są one pod ogniem 
krzyżowym z innych rosyjskich fortów. S traty  
Japończyków są ogromne. Podczas ataku na 
redutę „pagodową" utracili Japończycy prawie 
całą dziewiątą dywizyę. Stosy trupów zalegały 
całe pole. Ranni, którzy nie byli w stanie ujść 
o własnych siłach za linię bojow ą, pomarli na 
miejscu.

W  oałej armii mandżurskiej bohaterska 
obrona Portu A rtura budzi nieopisany zapał. 
Duszą obrony jest jenerał Stóssel, którem u go­
dnie dopomagają jenerałowie Kondrateńko i 
Fock. Były naczelnik Dalnego, jenerał Sacha- 
row oddał wielkie usługi inżynierskie. Duch 
w całej załodze jes t wyśmienity i w tem nale­
ży szukać przyczyny, dla której tw ierdza jest 
niezdobytą. Czwarta dywizya Focka ustąpiła 
ze wzgórza Wilczego, którego broniła przez 2 
miesiące przeciw kilku dywizyom japońskim. 
Stóssel kazał jej defilować przed sobą pod 
gradem kul nieprzyjacielskich. Port A rtura za­
opatrzony jest w żywność na długi c z a s ; 
obrońcy są przekonani, że utrzym ają się. 
W szystkie wiadomości o wyczerpaniu środków 
żywności pochodzą ze źródeł japońskich i po 
większej części są prostym wymysłem. W  osta­
tnich atakach Japońozycy mieli około 10.000 
zabitych.

Petersburg 6 października. Do Ros. Agen- 
cyi telegraficznej donoszą z C harb ina: Japoń­
skie przednie straże na całej linii od rzeki Hun 
do drogi, łączącej Mukden z Bensiti, przeszły 
dnia 2 b. m. do ataku, jednakże wszędzie je  
odparto. Dnia 3 b. m. nie było żadnych wiado­
mości z pola bitwy.

Petersburg 6 października. Telegram jen. 
K uropatkina do cara z daty wczorajszej opie­
wa : W skutek zażalenia ze strony rządu chiń­
skiego, jakoby nasze wojska wycięły drzewa 
w świętym gaju, otaczającym groby chińskie, 
zbadałem całą sprawę osobiście i przekonałem 
się, że skargi są nieuzasadnione. Przed bramą 
parku, w którym  się znajdują groby cesarzy 
chińskich, .stoi straż i nikogo do niego nie 
wpuszcza. Żołnierze nie ścięli ani jednego drze­
wa. Zapytyw ani żołnierze chińscy i urzędnicy, 
którym  poruozono opiekę nad grobami, nie 
wnieśli żadnego zażalenia.

Nyborg 6 października. W idziano stąd ro­
syjski krążownik pomocniozy, który płynął na 
południe.

Paryż 6 października. Tutejsze dzienniki 
zaprzeczają wiadomości o ustąpieniu rosyjskie­
go m inistra m arynarki Avellana. Pisma te do­
noszą też, że term in wyjazdu bałtyckiej floty 
nie jest jeszcze ustanowiony, w każdym razie 
zachowany będzie w tajemnicy.

Londyn 6 października. Do Daily Tele- 
graph donoszą z Seul, że 600 Rosyan przybyło 
do Hamhóng (w półnoonej Korei), oddalonego 
9 kilometrów od Gensanu. 9.000 Rosyan ma 
przybyć do Perkozeng, a 3.000 do innyoh miej­
scowości północnej Korei.

Londyn 6 października. Do Morning Post 
donoszą z Szangaju pod datą wczorajszą, źe 
w Porcie A rtura daje się uozuć brak wody 
słodkiej. Ciężkie działa z okrętów wojennych 
„Połtawa", Sebastopol", „Pobieda", „Bojan" i 
„Pallada" przewieziono na ląd.

Koło Mukdenu odbywają się ciągle poty­
czki. Rosyanie obserwują Japończyków z balo­
nów i wzmocnili swe pozycye nad rzeką Hun.

Petersburg 6 października. (Doniesienie 
Rosyjskiej Ajeneyi telegraficznej). Jenerał major 
Orłów, który pod Laojanem  dowodził 54 dywi-

zyą piechoty, został odwołany i przydzielony 
do sztabu jeneralnego.

Londyn 6 października. Do Morning Post 
donoszą z Mukdenu, że oddział złożony z J a ­
pończyków i Chunohuzów w sile 4000 ludzi 
operuje w oddaleniu 30 kilometrów na połu­
dnie od Sinmintin.

Londyn 6 października Do Daily Telegraph 
donoszą z C zifu : S tra ty  Rosyan w walkach 
koło „Wysokiej G óry“ wynoszą 2000 zabitych 
i rannyoh. Podług doniesień Chińczyków, J a ­
pończycy ustawili ciężkie działa koło fortu 
Iczan. Japońska flotylla torpedowców na morzu 
Źółtem doznała uszkodzeń wskutek orkanu i 
musiała wrócić do wybrzeży.

Sprawy sejmowe.
W czoraj odbyło się posiedzenie K o ł a  p o ­

s ł ó w  k r a k o w s k i c h .  P.  W o d z i c k i  roz­
począł dyskusyę nad sytuacyą finansową kraju. 
K ilku mówców podawało myśli zasadnicze w 
sprawie zaradzenia trudnym  warunkom, w ja- 
kioh kraj pod względem finansowym się znaj­
duje. Dyskusya będzie kontynuowana.

W czoraj zebrała się osobna komisya par­
lam entarna k l u b u  a u t o n o m i s t ó w ,  w której 
skład wchodzą pp. Cielecki, Kozłowski, Laskow­
ski, Piniński i Vivien. Obrady były poufne.

Komisye wczoraj pracowały dalej gorli­
wie. Komisya d l a  r e f o r m  a g r a r n y c h  do­
prowadziła dyskusyę szczegółową nad proje­
ktem  ustawy o włościach rentowych do § 20. 
Pozostaje jeszcze 50 paragrafów. W  ciągu obrad 
komisy i .członek jej poseł ruski X . E f f i  n o ­
w i  cz oświadczył, że uważa ustawę o włościach 
rentowyoh za pożyteozną zarówno dla ludności 
ruskiej jak  i polskiej, pod warunkiem, żeby i 
Rusini mieli zapewniony wpływ na jej w yko­
nanie. Przewodnicząoy p. S ę k o w s k i  wyraził 
zadowolemie z powodu tego oświadczenia, za­
znaczył jednak, że niepodobna formalnie za- 
strzedz Rusinom tego wpływu, gdyż ustawa 
projektowana jest ekonomiczna i nie można jej 
dawać podkładu politycznego i narodowościo­
wego.

W  komisy i b u d ż e t o w e j  podczas obrad 
nad funduszem szkolnym p. St. Jędrzejowicz 
poruszył myśl zaprowadzenia opłat szkolnych 
w szkołach ludowych ohooiaźby tylko w m ini­
malnej kwocie 2 koron, aby przyjść w pomoc 
finansom krajowym.

Komisya szkolna przyjęła dotychczas 16 
paragrafów ustawy o stosunkach praw nych stanu 
nauczycielskiego. Następnie dyskutowano nad 
paragrafem, stanowiąoym o tem, kiedy nauczy­
cielka lub nauczyciel, niemający stałej posady, 
mogą wstąpić w związki małżeńskie. Niektórzy 
mówcy pragnęli, aby ułatwić o ile możności 
zawieranie małżeństw.

"W komisyi k o l e j o w e j  odbywała się dys­
kusya nad petycyą kom itetu krakowskiego 
Tow. rolniczego o przyznanie ulg taryfowych, 
oraz nad działalnością krajowego biura kolejo­
wego.

*
*  *

Donieśliśmy już, że na ostatniem posie­
dzeniu Sejmu hr. Stanisław T a r n o w s k i  wniósł 
interpelacyę do komisarza rządowego w sprawie 
zwlekania z rozpoczęciem budowy dróg wo­
dnych w Galicyi. Wobec tego, że sprawa jest 
bardzo ważna i poruszoną została przez posła 
tak  wytrawnego i poważnego, podajemy dosło­
wny tekst tej interpelacyi. Opiewa ona:

Ustawą z dnia 11 czerwca 1901 dz. u. p. 
nr. 66, postanowiono (§. 1) iż następujące drogi 
wodne, jako t o : a) Tranał wodny od Dunaju do 
Odry, b) kanał spławny od Dunaju do Mołda- 
wy około Budziejowic, wraz z kanalizacyą czę­
ści Ł a ty  od Mielnika ku Jaromierzowi, d) po­
łączenie spławne od kanału Dunaj-Odra, aż do 
dorzecza Wisły i aż do części spławnej Dnie­
stru,''m ają być wykonane kosztem skarbu pań­
stwa przy współudziale krajów. Zarazem orze­
czono w § 6, iż wszystkie, w § 1 wymienione 
drogi wodne, m ają w tych krajach, których re- 
prezentacye oświadczyły gotowość przyczynie­
nia się w myśl ustawy do kosztów budowy, 
być rozpoczęte najdalej w roku 1904.

Otóż Sejm galicyjski uchwalił podobną 
ustawę w dniu 27 października 1903, a ustawa 
ta uzyskała sankcyę najwyższem postanowie­
niem z dnia 2 marca 1904 i ogłoszoną została 
w dzienniku ustaw krajowych nr. 36.

Wobec tak  stanowczego przepisu ustawy
0 drogach wodnych i wobec gotowości, z jaką 
kraj przyjął na siebie przypadające nań cięża­
ry, zdawało się nie ulegać najmniejszej wą­
tpliwości, że roboty koło budowy drogi wodnej 
ustępem D. §. 1 ustawy wodnej objęte, m iano­
wicie koło połączenia kanału spławnego Du­
naj-Odra z dorzeczem W isły, rozpoczęte będą 
niezawodnie w ciągu roku bieżącego. W  tym 
też duchu oświadczyli się kilkakrotnie p. m i­
nister handlu i p. prezes ministrów, zapewnia­
jąc tak posłów polskich, jak deputaoyę ogólną 
posłów do Rady państwa, na konfe.encyi, któ­
rej rezultat ogłoszony był osobnym kom unika­
tem, iż budowa wszystkich dróg wodnych roz­
pocznie się w tych krajach, i tó re  uohwaliły już 
przyjęcie na siebie ósmej części kosztów, nie­
zawodnie w r. 1904, i że kroki przedstanowoze, 
jako t o : ream bulacya polityczna i wykup grun­
tów, bezzwłooznie będą przeprowadzone.

Tymczasem rok 1904 zbliża się ku koń­
cowi, a w Galicyi nietylko budowy dróg wo­
dnych nie rozpoczęto, ale ani ream bulacya po­
lityczna nie jest jeszcze naznaczona co do czę­
ści Zator-Skawina, od której wstęp galicyjski 
kanału W iedeń-Kraków ma być rozpoczęty, ani 
też wykup gruntów nie jest jeszcze wdrożony.

Tem większy zaś niepokój w kraju w y­
wołała wiadomość, że reskryptem  z dnie 20 
września br. ministerstwo handlu rozpisało już 
reambulacyę polityczną co do pierwszej części 
kanału Dunaj-Odra od ujścia Dunaju aż do 
gmin Stillfried i Grub, długości 46'8 kilome­
trów na czas od 19 października do 14 listo­
pada, dając możność przejrzenia ak t stronom 
interesowanym już od 5 bm.

"Wynika stąd, iż po przeprowadzeniu ro­
bót przedwstępnych budowa właściwa kanału 
Dunaj-Odra będzie mogła być w Niższej Au­
stryi rozpoczętą niebawem, zaś zachodzi naj­
większe niebezpieczeństwo, iż budowa linii ga­
licyjskiej w r. 1904 się nie rozpocznie.

Niema zaś najmniejszego powodu m eryto­
rycznego, dla któregoby część galicyjska ka­
nału W iedeń-Kraków, to jest linia od Zatora 
ku Pychowicom, a właściwie od Skawiny, dłu­
gości około 30 kilometrów, nie mogła być bez­
zwłocznie przedmiotem reambulacyi politycznej
1 wykupu. Rewizya trasy tej linii odbyła się 
bez najmniejszej opozycyi stron interesowanych, 
tak, że trasa zatwierdzoną została jak  najzgo- 
dniej przez wszystkie władze kompetentne. Ró­
wnież nie zachodzi żadna przeszkoda z tego

powodu, że miejsoe, gdzie port ma być umie­
szczony koło Krakowa, nie jest jeszcze wyzna- 
czonem, gdyż sprawa ta  została w zawieszeniu 
aż do zatwierdzenia projektu zabezpieozenia 
miasta Krakowa od wylewów W isły, a swoją 
drogą budowa kanału od Zatora aż do Skawi­
ny może być odrazu rozpoczętą, tak, jak to bę­
dzie miało miejsce również koło W iednia, gdzie 
sprawa portu pozostaje w zawieszeniu, zaś cztjść 
linii od ujścia Dunaju, aż do gm in Stillfried i 
Grub długośoi 40'8 kilometrów ma być od razu 
budowaną i jest już obecnie przedmiotem ream­
bulacyi politycznej.

Zwlekanie więc robót przedstanowczych, ja- 
koto: reambulacyi politycznej i wykupu grun­
tów dla linii galicyjskiej, byłoby wprost wy- 
kroozeniem przeciwko postanowieniu § 6 usta­
wy o drogach wodnych, który nakazuje, iż te 
roboty przygotowawcze m ają być tak  wcze­
śnie ukończone, aby właściwa budowa kanału 
mogła być rozpoczętą w r. 1904, a to tem wię­
cej, że wskutek niedotrzym ania tego term inu 
zachwianymby został drugi term in w tymże 
§ 6 postanowiony, że cała sieć kanałów ma być 
skończoną za 20 la t od r. 1904.

Gdy w ten sposób narażonem jest na 
zwłokę dzieło niezmiernej doniosłości ekonomi­
cznej dla naszego kraju, który wskutek swego 
położenia geograficznego więcej jeszcze niż in ­
ne kraje monarchii potrzebuje koniecznie tań ­
szych ta ry f  przewozowych, jakie jedynie na 
drogach wodnych mogą być uzyskane, gdy da­
lej Galicya przez wybudowanie dróg wodnyoh 
miała po części uzyskać ulgę w zamian za 
wielkie ofiary, jak ie  przyjęła na siebie z powo­
du wybudowania drugiego połąozenia kolejowe­
go z Tryestem, które to ciężary w toku budo­
wy ooraz bardziej nawet się wzmagają, gdy 
wreszcie takie odroczenie robót, koło budowy 
dróg wodnych w naszym kraju, w k tó ­
rym  taki zaohodzi brak pracy, iż co rok setki 
tysięcy robotników opuszcza kraj, szukając za­
robku, sprawiłoby formalną klęskę i wywołało­
by ciężką kryzys robotniczą, podpisani zapy­
tu ją  wysoki r z ą d :

Jak ie  środki zamierza przedsięwziąć, aby 
zapewnić dla Galicyi wykonanie ustaw y wo­
dnej z dnia 11 czerwca 1901, przepisującej 
w § 6, że budowa wszystkich dróg wodnych, 
w § 1 wymienionych, ma być rozpoczętą w r. 
1904 i czy zamierza przystąpić bezzwłocznie 
do ream bulacyi politycznej i do wykupu grun­
tów dla linii galicyjskiej Zator-Pychowice.

** *
(Rozdawnictwo dostaw autonomicznych).
„Centralny Związek fabryczny" wniósł 

petycyę do Sejmu, w której uprasza o powzię­
cie rezoluoyi w sprawie rozdawnictwa dostaw 
publicznych. Oto zaw arte w niej m yśli:

W szystkie państw a i organizmy publiczne 
uprawiająoe czynną i zdrową politykę ekono­
miczną, uznające konieoznośó rozwoju przem y­
słowego postawiły zasadę, źe przy rozdawaniu 
dostaw publioznych przedewszystkiem należy 
uwzględniać wytwórców swojskich; niektóre 
zaś z nich posunęły tę  zasadę jeszcze dalej, 
postanawiająo, iż pierwszeństwo z pomiędzy 
wytwórców swojskich należy się tym, którzy 
terytoryalnie mieszczą się najbliżej miejsca 
wykonania roboty (system regionalny). P rzy­
kłady takiego postępowania znajdujem y w usta­
wodawstwie węgierskiem, rumuńskiem, bawar- 
skiem, francuskium, widzimy je  dalej np. we 
wnioskach wiedeńskiej rady miejskiej z r. 1902.

Także i rząd nasz centralny uznał już słu­
szność tej zasady, rozumiejąc, iż szczególne sto­
sunki naszego kraju  wymagają szczególnej fa- 
woryzacyi przemysłu galicyjskiego przy dosta­
wach publicznyoh w Galicyi. Na skutek akcyi 
Koła polskiego wezwał niedawno prezydent mi­
nistrów dr. Koerber wszystkie ministerstwa, by 
każde w swoim zakresie zasadę tę oo do Gali­
cyi w ozyn wprowadziło.

Tak więc władze samorządne naszego k ra ­
ju  zostały poniekąd wyprzedzone przez rząd 
centralny w praktycznem  uznaniu odrębności 
galioyjskich stosunków przemysłowyoh.

Prócz wprowadzenia tej zasady regional­
nej, rozdawnictwo dostaw samorządnych w Ga­
licyi winno być jak  najrychlej uregulowane w 
tym  kierunku, by zerwano z dotychczasową 
z reguły praktykow aną zasadą oddawania do­
stawy bezwzględnie najtańszem u oferentowi. 
Np. we Franoyi, Baw aryi i t. d. postanowiono 
wykluczać nietylko oferty, pochodzące od osób 
niegodnych czy niezdatnych, lecz także oferty, 
w których ceny są tak  nisko oznaczone, iż 
bezwarunkowo nie można oozekiwaó należyte­
go wykonania roboty czy dostawy. Dopiero po 
wykluczeniu tych  wszystkich ofert z pozosta­
łych najniższych wybiera się tę, która okazuje 
się najlepszą tak  co do jakości, jakoteż rzetel­
ności i uzdolnienia oferenta. Prz>tem  nie n a ­
leży wcale krępować władz rozdających liczbą 
ofert najniższych, jak  tego pragnie projekt ko­
misyi przemysłowej, proponujący wybór tylko 
z pomiędzy trzech ofert najniższych ; po wy­
kluczeniu wszystkich ofert w myśl wyżej po­
danych zasad, nienadająoych się zasadniczo do 
rozpatrywania, należy wybierać, bez krępowa­
nia się liczbą, uwzględniając jakość dostawy i 
osobistą kwalifikacyę oferentów.

Dalej domaga się petycya „Związku" po­
stawienia zasady, że władze samorządne winne 
stanowczo bronić naszego przemysłu przed za- 
bójczemi maohinaoyami przemysłu obcego bądź 
kartelowego, bądź idącego luzem, k tóry—finan­
sowo silniejszy — oferuje ozęsto poniżej ko­
sztów produkcyi i takiem  niemoralnem i nie- 
zdrowem licytowaniem „in minus" zdąża wprost 
do zabicia naszego słabszego przemysłu. A w ła­
dze nasze oiesząc się w takich wypadkaoh z 
taniości nabytku, często przyjm ują takie nie­
zdrowo niskie oferty obcych konkurentów; za­
pominają o tem, że po zabioiu przemysłu kra­
jowego w danej gałęzi przyjść musi do tego, 
iż obcy przemysłowiec, nie znajdująo w kraju 
żadnej konkurencyi, podniesie ceny do pozio­
mu, na którym  rozpoczyna się wyzysk, nie ba­
cząc na to, że w ten sposób rujnuje nietylko 
gospodarczą przyszłość naszego kraju, lecz szko­
dzi także interesom naszych funduszów publi­
oznych na dalszą metę. Czyż takie postępowa­
nie odpowiada tendeneyom zdrowej, daleko pa­
trzącej polityki ekonomicznej i skarbowej ?

Dalej projektuje memoryał „Związku fa­
brycznego" zasadę na wzór francuski, że w ra­
zach, w których przy ścisłem zastosowaniu 
wszystkich innych wyżej wyłuszezonych zasad, 
mimo wszystko wybór musi paść na ofertę po- 
zakrajową, władza rozdająca obowiązana będzie 
zaproponować tym  oferentom krajowym, któ­
rych oferty z przyczyn zasadniczych nie zo­
stały z góry wykluczone, by obniżyli swą ofer­
tę do poziomu owej obcej, wyznaczyć im ku 
tem u stosowny term in i w razie całkowitego 
spełnienia tego żądania lub nawet w razie,

gdyby owa obniżona oferta krajowa o niezna­
czną tylko sumę różniła się od obcej, oddać 
dostawę najtańszemu, a najlepszemu oferentowi 
krajowemu.

Co do rozpisywania dostaw z ograniozoną 
konkurenoyą, należałoby na władze rozpisujące 
nałożyć wyraźnie surowy obowiązek nie pom i­
jan ia  żadnej ze sprawnych i zasługujących na 
zaufanie firm produkcyjnych krajowyoh, tudzież 
ewentualnego poprzedniego w tym  celu zasią- 
gania opinii powołanych ku temu korporacyi.

Petycyę swoją kończy Związek sformuło­
waniem wniosków zredagowanych w duchu wy­
żej poruszonych źądrń , o których uchwalenie 
w tej jeszcze sesyi uprasza,

s  e ~ T  m .
(4 posiedzenie z d. 6 października).

Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek 
o godz. 11 m. 10. Odczytano spis p e ty c y i; na 
poparoie niektórych z nich przemawiali pp. 
Maiss, Schatzel, X . Mazikiewiez, Stapiński, Hu- 
ryk, X. biskup Czechowicz.

Przy sposobności popierania petycyj o za­
pomogi z powodu klęski p- suchy dla gmin po­
wiatu booheńsk ieg :p . S t a p i ń s k i  w gwał­
towny sposób oświadczył, że dlatego speoyalnie 
popiera tę petycyę, bo powiat booheński w ze­
szłym roku został z funduszów, przyznanych 
mu na złagodzenie nędzy z powodu klęsk ele­
m entarnych, bezprawnie obrany, gdyż część ich 
poszła do kieszeni dwóoh jednostek, z których 
jedną był poseł Włodek.

M a r s z a ł e k  B a d e n i .  P rzy sposobno­
ści popierania petycyi nie ma dyskusyi, nie 
należy przeto przytaczać rzeczy, które wyma­
gają odpowiedzi. Można oskarżać, ale wtedy, 
kiedy prawo jest równe dla wszystkich, kiedy 
więc można się bronić. Ale oskarżać w takich 
warunkach regulaminowych, kiedy zaczepiony 
nie może się bronić, jest rzeczą niewłaściwą i 
proszę szan. posła, żeby w przyszłośoi tego nie 
robił. (Brawo).

P. S t a p i ń s k i .  Zaraz odpowiem na to.
M a r s z a ł e k .  P. Stapiński nie ma teraz 

głosu.
Do następnej petycyi również zażądał 

głosu p. S t a p i ń s k i  i począł odpowiadać m ar­
szałkowi, że dalekim jest od tego, aby atako­
wać ludzi wówczas, gdy nie mogą się bronić, 
że sprawa owa była w pismach publicznie po­
ruszona, a sprostowania dotąd nie było.

M a r s z a ł e k  przerywa mówcy i powiada: 
Muszę żądać, aby szanowano tu  regulamin i to 
co marszałek powiedział. Przy sposobnośoi po­
pierania petycyj można tylko mówić ściśle o tej 
petycyi.

Na tem epizod ten_ się skończył. Przem a­
wiali jeszcze do petycyi posłowie H u r y k  i 
K r e m p a .

Następnie marszałek krajowy oznajmił, że 
zgłoszono do laski marszałkowskiej szesnaście 
wniosków- zwykłych i sześć wniosków nagłych. 
W nioski nagłe będą odozytana na końcu po­
siedzenia, odczytanie części wniosków zwy­
kłych zarządził marszałek natychm iast.

Z porządku dziennego odesłano do komi­
syi budżetowej wniosek p. R a y s k i e g o  o 
przyznanie wdowie po śp, Tadeuszu Romano- 
wiczu dotacyi dożywotniej w kwocie 3000 kor. 
rocznie.

P. T o m a s z e w s k i  motywował swój 
wniosek o uchwalenie ustawy krajowej, mocą 
której od m ajątków znajdujących się w Galioyi, a 
podlegających należytosci ekwiwalentowej, na­
leży pobierać opłatę na rzeoz funduszu szkol­
nego w wysokości 2%  rocznie, czyli 20°/0 od 
całego 10-letniego, pobieranego przez państwo 
ekwiwalentu. Uwolnione m ają być m ajątki 
kraju i m ajątki przeznaczone trw ale na cele 
szkolnictwa ludowego.

"Wniosek ten odesłano do komisyi poda­
tkowej.

Do komisyi szkolnej odesłano wniosek p. 
T o m a s z e w s k i e g o ,  ażeby oorocznie wsta­
wiano do budżetu odpowiednią kwotę na zali­
czki zwrotne dla nauczycieli ludowych.

Z kolei uzasadniał p. Mieczysław U r b a ń ­
s k i  wniosek o poleoenie W ydziałowi krajowe­
mu, aby po stwierdzeniu praktyozności dachó­
wek cementowych przedłożył projekt utworze­
nia funduszu pożyczkowego celem udzielania 
bezprocentowych pożyczek powiatom i gminom 
na zakładanie warsztatów takich dachówek. 
W niosek ten odesłano do komisyi budżetowej.

Do komisyi kolejowej odesłano wniosek 
p. W itosławskiego o zniesienie ram py kolejo­
wej obok dworca w Kołomyi, a do komisyi 
szkolnej wniosek p. W itosławskiego o założenie 
w Kołomyi żeńskiego seminaryum nauczyciel­
skiego.

Następnie p. M e r u n o w i c z  uzasadniał 
swój wniosek o polecenie W ydziałowi krajowe­
mu, aby wziął pod rozwagę sprawę odkupienia 
przez kraj domen i lasów państwowych, tu ­
dzież dóbr funduszowych w Galioyi, pozosta­
jących w administracyi państwowej, albo też 
objęcia przez kraj zarządu tych dóbr z zape­
wnieniem skarbowi państwowemu renty, odpo­
wiadającej dotychczasowemu dochodowi, ewen­
tualnie, ażeby przeprowadził w tym  kierunku 
rokowania z rządem i o ich wyniku złożył Sej­
mowi sprawozdanie. W riosek ten odesłano do 
komisyi gospodarstwa krajowego.

Z kolei uzasadniał p. F r u o h t m a n n  
wniosek o wezwanie rządu, aby jak  najrychlej 
założył w Stryju  wyższą szkołę realną i żeń­
skie seminaryum nauczyoielskie z polskim ję ­
zykiem wykładowym. W niosek ten odesłano do 
kemisyi szkolnej.

Następnie przeprowadzono uzupełniający 
wybór jednego członka komisyi agrarnej i 2 
członków komisyi podatkowej.

Po uohwaleniu obszarowi dworskiemu w 
Przecławiu koncesyi do pobierania opłat my- 
tniczych od przewozu przez rzekę W isłokę w 
Przecławiu, przystąpiono do weryfikaoyi wy­
boru kilkunastu posłów.

Bez dyskusyi uznano wybór p. Rudrofa 
z kuryi gmin wiejskich okręgu czortkowskiego.

Przeciw uznaniu wyboru p. Edm unda L i­
tyńskiego posłem z kuryi wiejskiej okręgu pod- 
hajeckiego wystąpił dr. K o r o l  i oświadczył, 
że nie dlatego zakłada swój protest, jakoby 
oddawał się złudzenia, iż może coś przezeń 
uzyska, tylko dlatego, ażeby w rooznikach 
sejmowych był ślad, że naród ruski przez swo­
ich zastępców od ozasu do ozasu upominał się 
o swe krzywdy. Mandat podhajecki, zdaniem 
mówcy, należy się Rusinom, przez dwanaśoie 
la t piastował go też Rusin dr. Sawozak, któ­
rego wybierano nawet dwukrotnie członkiem 
W ydziału krajowego. Obecnie odebrano ten 
m andat Rusinom i narzuoono ludnośoi ruskiej 
powiatu podhajeckiego posła, którego ona sobie 
nie życzy.



FRZEGT ĄD z dnia 7 Października 1904. 8
Mówoa opowiada obszernie o wrzekomych 

nadużyuiach, jakich dopuszczano się przy tym  
wyborze. Miedzy innemi zarzuca on staroście 
podhajeokiemu, że agitował za p. Lityńskim  i 
źe przedstawiał wójtom, iż p. nam iestnik nie 
życzy sobie, aby dr. Sawozak był nadal po­
słem, lecz chce, by nim był marszałek nowi a tu 
(tj. p. Lityński). Niestety W ydział krajowy nie 
oada wcale tego, wśród jakich okoliczności od­
były się wybory, trzym a się on tylko forma l­
ności i proponuje uznanie każdego wyboru za 
ważny.

W  głosowaniu uznała Izba ogromną wię­
kszość :ą wybór p. Lityńskiego za ważny.

Dalszy protest zgłosili Rusini przeciw u- 
znaniu wyboru p. Antoniego Teoaorowicza z 
okręgi horodeńskiogo Protest ten uzasadniał 
dr. M o g i l n ' ,  c k i  i również opowia lał dużo 
o wrzekomych nadużyciach, jakie m iały dziać 
się przy tym  wyborze i o nieprawnem  miesza­
niu się starosty.

W  głosowaniu uznano wybór p. Teodoro- 
wicza za ważny, poozem przystąpiono do we- 
ryfikacyi wyboru i r. Mieczysława Borkowskie­
go z kuryi gmin wiejskich okręgu borszczow- 
skiego uznano go za ważny bez dyskusyi. 
Również bez dyskusyi weryfikowano wy­
bór p. Merunowicza z kuryi wiejskiej okręgu 
lwowskiego

Do komisyi dla reform agrarnych w ybra­
no dodatkowo p. Płockiego, a do komisyi po­
datkowej pp. Oleśnickiego i Skałkowskiego.

Następnie p. Zdzisław W ł o d e k  zażądał 
głosu w sprawie osobi. tę  i odparł podniesiony 
przez p. Stapińskiego zarzut przeciw niemu i 
drugiemu delegatowi kom itetu dla rozdawni­
ctwa zapomóg, przyznanych w zeszłym roku 
dla powiatu bocheńsk’ego

Stwierdził on, że zakupiono wówczas ula 
ludność i na siew żyto i pszenioę wprawdzie po 
cenie wyższej, niż przeciętna cena targowa, bo 
żyto po 17'76 koron za oentnar, a pszenicę po 
25 koron, alo to dlatego, że było to już ziarno 
odczyszczone, a cena jego była przecież niższa, 
niż cena zboża na siew przeznaczonego Wobec 
tego zarzuty p. Stapińskiego co do ukrócenia 
ludności przez kom itet są bezpodstawne.

Przystąpiono do dyskusyi nad wnioskami 
nagłymi

W niosek p. S a l :  o pomoc doraźną dla 
ogorzelców Toporowa odeołano do komisyi 
udżetow ę,,

Następnie przyszedł pod obrady wniosek 
nagły p. S t a p i ń s k i e g o ,  skierowany prze- 
oiw wvdawamu dezei terów z Rosyi w ręce 
władz rosyjskich.

Nagłość wniosku uchwalono.
Uzasadn ,a,ąc swój wniosek p. Stapiński 

narw ał odstawie,nie dezerterów do granicy ro­
syjskiej deptaniem  praw obywatelskich przez 
rząd auecryackl i wobec tego należy się, żeby 
Sejm przypom niał rządowi jego obowiązki w tej 
m irrze.

W niosek ten w myśl żądania wniosko- 
aawoy odesłano do komisyi prawniczej.

Odesłano jeszcze do komisyi budżetowej 
wnioski nagłe pp. x. Mazikiewicza o pomoc dla 
pogorzelców gmin pow iłtu  rawskiego, x. Efti- 
nowmza o pomoc dla pogcrzeloów Toporowa, 
x. Bohaczewskiego o pomoc dla pogorzelców 
Jaktorowa.

Odczytano następnie interpelacye X . B o 
h a c z e w s k i e g o  w sprawie regulacyi Świe­
cy, p. G łąt mskiego w sprawie zamknięuia k li­
nik iyowskich, p. S z w e d a  w sprawie napisu 
„iśaybusch" na LMei w Żywcu, p. S t a p i ń ­
s k i  e g o  w dprawie zatwierdzenia wyboru ra ­
dy gminnej w Łętowioanh pow. brzeskiego, 

p. K r e m p y ,  w sprawie zamianowania wice­
burmistrza Dębicy przez starostę Jagoszew- 
skiego.

Na tern posiedzenie się skończyło o godz.
7*3. Następne w sobotę o 11 rano.

*  *

Na dzisiejszem posiedzeniu zgłoszono na­
stępujące wnioski: P  Szweda o przyznanie
1 0 '0 0 0  koron mieszkańcom powiatu żywieckie­
go, dotki .ętym klęską posuchy. — P. Stapiń­
skiego o bezpuśreani j, tajne, powszechne, ró­
wne prawo głosowa iia do Sejmu krajowego. — 
P. Brunickiego o uwolnienie gunn od wszel- 
k oh opłat na cel6 wojskowe. — P. X. Szpon­
dra o wydanie zakazu wywożenia choinek za­
granicę. — P. Merunowicza o oadanie kopalń 
soli warzelni przez rząd krajowi. — P. Ty- 
szkiewioze o przyznanie pogorzelcom Sokoło­
wa L0G.000 kor, pożyczki P. X. ‘Wilcznie- 
wicza o zmianę ustawy o kolczykowaniu świń. 
— P. Yayhingera o założeniu w Tarnowie żeń­
skiego semmaryum nauczycielskiego. — P. dra 
Małachowskiego z prciektem  ustawy nadają­
ce gminie m Lwowa prawo pobierania opłat od
spadków na rzecz ubogioh.* *«

Dziś rano komisya dla r e f o r m  a g r a r ­
n y c h  obradowała dalej nad ustawą o włościach 
rentowych. Przyjęto dotychczas 548 paragrafów 
z małemi stylistyoznem znrunam i Dalszy ciąg 
obrad tej komisyi dziś o godz 7 wieozorem.

Komisya p e t y c y j n a  rozdzieliła dziś 
rbferaty.

Komisya b a n k o w a  zebrała się podozas 
posiedzenia seimu o godz 12 m. 30.

Popołudniu obradować będą kom isye : 
b u d ż e t o w a ,  s z k o l n a  i s o l n a

K R O N IK A .
Lwów 6 października.

Wiadomości urzędowe, Prezydent ministrów 
zamianował komisarz" powiatowego Antoniego Schul- 
tiaa sekretarzem namiestnictwa.

Prezydent ministrów przeniósł radzców sądo­
wych : Ignacego Nowaka, naczelnika sądu powif 
towego w Zaleszczykach do Tarnopola; Władysła­
wa Goiaohowskiego, naczelnika sądu powiatowego 
w Gwożdzcu do Stanisławowa; Fileoiona, Latoszyń- 
ukiego ze Stanisławowa do Stryja; dra Fryderyka 
Jakubowskiego, naczelnika sądu powiatowego w Ka­
mionce atrumuowej do Brzożan; Ignacego Dzero - 
wicza, naczelnika sądu powiatowego w Lubaczowie 
do Kołomyi.

Prezydent ministrów zamianował radzoami są­
dowymi sekretarzy. Włodzimierza Lityńskiego 
z Sokala dla Kamionki; Jarosława Lepkiego 
z Gródka dla Bukowska, oraz sędziów powiato­
wych Juliusza Garlickiego z Podhajec dla Podha- 
jec ; Maryana Onyszkiewieza, z Radziechowa dla 
Radziechowa; zaś sędziami powiatowymi adjunktów: 
Feliksa Naroiskiego z Rymanowa dla Zaleszczyk, 
dra Jana Rutkowskiego z Ustrzyk dla Gwożaźca, 
dra Józefa Mierzeńskiego z Nadwórny dla Lu­
baczowa.

Ślub. W koaoi«le św. Maryi Magdaleny we 
Lwowie odbył się w sobotę ślub panny Adeli 
Rollównej, córki znanego i cenionego kapelmistrza 
orkiestry 30 p. p. pana Karola Rolla, z panem

Ernestem Bóhmem, porucznikiem 1 p. ułanów obro­
ny krajowej.

Z nad Seretu otrzymujemy korespondencyę, 
która wyjaśnia, jak słusznie postąpiła komisya sej­
mowa, odrzucając pehycyę Zwiniacza o wyłączenie 
go z o\ręgu sądowego czortkowskiego. Korespon 
deneya nasza tak brzmi:

Zwiniacz, jako na kresach powiatu położony, 
jest aż nadto ekonomicznie upośledzony i po ma­
coszemu traktowany. Oddalony bowiem od kolei 
i od siodliska władz, pozbawiony dróg i wszelkiej 
godziwej komunikacyi, obecnie zagrożony zostaje 
jeszcze gorszym losu prześladował iem, Jeśli ziszczą 
się zbałamuconej gminy starania o przyłączenie 
Zwiniacza do powiatu tremoowelskiego. Obszar 
dworski stanowczo jest temu przeciwny, bo cały 
Zwiniacz dostałby się niejako z deszczu pod rynnę. 
Niewątpliwie oddalenie od Czortkowa o mil trzy, 
bliższą drogą o niespełna 2 mile, jest nadzwyczaj 
dla stron uciążliwe, ale przynajmniej ma się w je- 
dnem miejscu wszystkie potrzebne urzędy: staro­
stwo, urząd podatkowy, inspektoraty szkolny i po­
datkowy, Radę szkolną okręgową, Radę powiatową, 
sąd, dyrekcyę skarbu, geometrę, inżynierów, stucyę 
kolei i t. p. Natomiast od Trembowli, gdzie tylko 
parę z tych urzędów się znąjduje, jesteśmy odda­
leni o przeszło 4 mile. Gcty się jest wezwanym na 
termin, chcąc w porę przybyć, trzeba niemal zaraz 
po północy do tej wycieczki się zbierać. Dodać 
trzeba, źe wkrótce będzie w Czortkowie sąd obwo­
dowy, przeto jest to jeszcze jeden powód więcej, 
aby się nie odrywać od tego powiatu.

Obecnie, po tylu latach błagani , starania 
i oczekiwania, jest pewność, wskuten uchwały peł­
nej Rady powiatowej, otrzymania dla Zwiniacza 
pożądanego, wielce potizebnego murowanego do­
jazdu do gościńca powiatowego; należąc do Trem­
bowli, aa to dobrodziejstwo tak długo oczekiwane 
w żaden sposób zaraz na początku liczyć nie można, 
a to kwestya piekąca dia stosunków gospodarskich, 
a zwłoka dalsza będzie rujnująca.

Przy przyszłej terytoryamej orgenizacyi za­
pewne wszystkie dawniej do powiatu czortkow- 
skiegc należące miejscowości, lub niektóre z nich, 
znowu do Czortkowa przydzielone zostaną, a więc 
i Budzanów, ta upragniona przez zwiń cką gminę 
„Mekka", do której wcale nie w pobożnej intencyi, 
lecz jedynie dla pieniactwa do tłumnej i nieustan­
nej pielgrzymki gotuje się tutejszy lud niespoko,, 
ny. Bez wszelkich więo teraźniejszych zabiegów 
dostałby Zwiniacz sąd powiatowy w Budzeuowie, 
nie potrzebuje przeto należeć do starostwa w Trem­
bowli. Przynależność Zwiniacza do sądu powiato­
wego w Budzanowie, zamiast zmniejszyć, powiększy 
tylko skłonność miłośników waśni i zatargów do 
pi6niactwa. Najdrobniejsze nawet sprawy, nadające 
się do załatwienia przez reprezentację gminną, 
będą z całą zaciętością przed trybunał sądu wy­
taczane, co tylko niepotrzebnie sądowi, mającemu 
dużo ważnych spraw do załatwienia, czas zabiera, 
a petentowi nietylko ujmę w zajęciu się około pil­
nych potrzeb rolnych, lub rzemiosła, ale nadto 
znaczny uszczerbek w jego budżecie czyni, z któ­
rego ciężao zapracowany grosz przenosi się do 
kieszeni prawnych doradzców i kasy fiskalnej. Ze 
względów więo moralnych byłoby dla ludu lepiej, 
aby raczej dalej miał do' sądu.

Józef M ysłowski 
Konkurs na stypendyum z zapisu ś. p. X. 

Jana Kucharskiego o rocznych <3U0 K dla uczniów 
szkoły rolniczej w Dubłanach, .rozpisuje Wydział 
krajowy we Lwowie. Podania do 15 listopada.

„Marsz solenny1'. Pod takim tytułem napisał 
p. Franciszek Godebski, syn twórcy pomnika Mi­
ckiewicza w Warszawie, marsz na uroczystość od­
słonięcia u nas kolumny Mickiewiczowskiej. Party­
tura Leno „Mardza,* gotowa dla całej orkiestry, na­
deszła już do Lwowa.

Rocznicę zgonu Kościuszki, przypadającą 
na 15 b. m., postanowiono we Lwowie i Krakowie 
obchodzić 16 b. m. nabożeństwem i odczytami. We 
Lwowie zajmuje się tern nGwiazda,“ a w Krakowie 
Sokół.

Wybór uzupełniający posła na Sejm z okrę­
gu wyborczego gmin wiejskich powiatu jasielskie­
go, w miejsce X. Krementowskiego, który mandat 
swój złożył, rozpisało namiestnictwo na dzień 15go 
listopada.

t  Franciszek Mozer, długoletni radny miej­
ski i dyrek tor ochronek, zasłużony bardzo na polu 
dobroczynności, ".marł wczoraj we Lwowie w 76 
roku życia.

Promienie Roentgena przyczyną raka.
Z Londynu donoszą o sensacyjnym nader wypadku 
śmierci byłego asystenta Edisona, dra Dally’ego, 
który umarł na raka. Rak ten powstał u niego 
pod działaniem promieni Roentgena. Daily już da­
wno zauważył, źe po eksperymentach z promienia­
mi Roentgena, dostawał nabrzmień na palcach. Na­
stępnie rzucił się na ręce lak, tak, źe musiano od­
ciąć lewą rękę, a następnie prawą. Mimo tc rak 
nurtował dalej w jego ciele i wczoraj przeciął pa­
smo jego życia. Edison, doszedłszy do przekonania, 
że promienie Roentgena wywołują w organizmie 
ludzkim chorobę raka, zaniechał dalszych ekspery­
mentów.

Obrona kresów szląskich. Jak już wiado­
mo czytelnikom naszym, utworzył ątę był w Cie­
szynie komitet obrony kresów szląskich, którego 
zadaniem jest zbieranie funduszów na zakładanie 
szkól polskich. Do komitetu tego weszło bardzo 
liczna grono osob różnego stanu i zawodu z całego 
Szląska, jego zaś wydział wykonawczy ugrupował 
się w Ostrawie polskiej, tam bowiem w Banku 
rolniczym złożono iundusz dyspozycyjny.

Odezwa, wydana przez wspomniany hom‘tet. 
znalazła jak najuzerszy rozgłos w sercach ludu pol­
skiego, tak, iż dziś już zachodzi potrzeba utworze­
nia filii komitetu dla Księstwa Poznańskiego i 
Królestwa, a wkrótce odbędzie się konferencyi mę­
żów zaufania, celsm omówienia i unormowania naj­
praktyczniejszego sposobu zbierania proponowanego 
„ podatku narodowego® na cele 'zkół szląskich. 
Rzecz naturalna, źe taka zapowiedź finansowej „r- 
ganizacyi ludu polskiego musiała napędzić trochę 
strachu czuwającym zawsze nieprzyjaciołom ruchu 
polskiego na Szląsku. Nic też dziwnego, że nie­
które pisma tego pokroju, co Silesia, poczęły zwra­
cać uwagę na „niebezpieczeństwo polskie", grożące 
„odwiecznej niemieckości" Szląska, ale niesłycha­
nym smutkiem przejmuje fakt, że ze strony pol­
skiej odezwało się w tej tak wielkiej i niemal 
świętej sprawie votum separatum. Oto brukowe 
pisemko polskie Kosa, wychodzące w Ostrawie 
polskiej, rzuciło się w brutalny sposób na członków 
wspomniał ego komitetu, a nadto na szpaltach swo­
ich umieściło dewizę: „nie dawajcie ani centa na 
fundusz obrony kresów".

Szkoła polska „Macierzy szkolnej" w Cieszy­
nie rozwija się znakomicie. Dokonane obecnie wpi­
sy wykazały 335 dzieci, między tern’ z samego 
mi ista 217 i to przeważnie dzieci zamożniewzych 
rzemieślników i fabrykantów, którzy z początku 
niechętnem okiem patrzyli na szkołę polską. Gdy 
weźmiemy na uwagę, że w roku założenia szkoła 
liczyła zaledwie 126 dzieci, to mujimy przyznać, 
ze rozwój szkoły przeszedł wprost oczekiwania i

że o przyszłość jej możemy być spokojni. Wielka 
część zasługi spada na kierownika tej szkoły p. 
GodłowsLiego, który wytrwałą i niezmordowaną 
pracą od początku istnienia szkoły w nią włożoną, 
zj Mnal sobie ogólne uznanie i szacunek. Szkoła o 
trzymała w b. r. prawo publiczności i chlubne u- 
znauie władzy szkolnej.

Do gimnazyum polskiego w Cieszynie zapisa­
ło śię w roku bieżącym 208 uczniów.

Kancelarya adwokacka dr. Władysława 
Dulęby . dr. Leona Ozeszera została przeniesioną z 
placu Maryaokiego na ulicę Sienkiewicza 1. b.

Nowa polski szkoła na kresach. W ubie­
głą niedzielę poświęcono i otwarto w Ostrawie pol­
skiej na Szląsku prywatną szkołę polską imienia 
Antomego Osuchowskiego, Na uroczystość tę ze­
brało się w;ele ludu i inteligencyi zarówno mifej- 
scowej, jak okolicznej. Po odśpiewaniu paru naro­
dowych pieśni przemówił prezes komitetu szkoły, 
p. Z. Mayer. W słowach gorących a prostych, dla 
najszerszego ogółu zrozumiałych, skreślił on histo- 
ryę ruchu narodowego na Szląsku i wyjaśnił zna­
czenie szkoły polskiej na kresach. Po nim zabie­
rało głos jeszcze kilkunastu mówców, przedstawi­
cieli rozmaitych polskich stowarzyszeń na Szląsku.

W południe odbyło się skromne przyjęcie na 
kilkadziesiąt osób w ,Domii polskim" w Moraw­
skiej Ostrawie, a popołudniu odczyt dra Kłuszyń- 
skiego z Piotrowic „Z dziejów stosunku Szląska do 
PolsŁi*. W czasie uroczystości nadeszło wiele te­
legramów i listów od rozmaitych stowarzyszeń pol­
skich i osób prywatnych ze wszystkich stron Polski.

Szkoła została nazwaną od imienia adwokata 
warszawskiego p. Antoniego Osucnowckiego, który 
głównie przyczynił się do jej powstania.

W sprawie księżnej Ludwiki Koburskiej.
W Peszcie wystosowano do ministra honwedów pe-

z licznymi podpisami, pomiędzy innymi kil­
ku profesorów : wielu oficerów rezerwy, aby po­
ciągnął do odpowiedzialności przed uąd honorowy 
księcia Filipa Koburskiego, któremu zarzuca żona, 
że dopuścił się względem nie" niehonorowych czy­
nów. Miifster honwedów oświadczył, że nie uważa 
się za kompetentnego w tej sprawie i odesłał pe­
tentów do naczelnego dowódzcy honwedów, którym 
jest arcyksiąźij Józef, szwagier księcia. Petycya ta 
wywołała w całych 'Węgrzech wielkie zaintereso­
wanie się tą sprawą. Mówią, że kilku posłów opo­
zycyjnych zamierza wnieść interpelaeyę w Izbie, 
ponieważ ks. Filip jest członkiem węgierskiej Izby 
magnatów.

Kurator księżnej Ludwiki dr. Feistmantel o- 
głasza w Neue Freie Presse, że w roku zeszłym 
badan.a specyalistów, pierwszych powag psychia­
try# stwierdziły zboczenia umysłowe księżny, a lu­
dzie, nie znający się na tein, nie są w możności 
stanu jej osądzić.

Odznaczenie Polaków w Czerniowcach. 
Na bukowińskiej Wj stawie rolniczej w Ozerniow- 
cach otrzymali dyplomy honorowe: Cegielski z Po­
znania, Dom dla Ziemian we Lwowie, Stanisław 
Szydłowski z Michałowa, Helena Bohosiewiczowa, 
Teresa Szydłowska Aleksander Brodowski ; me­
dal srebrn,)' p. Stanisław Falkowski; dyplom uzna­
nia p. Jaworska z Batkowiec, a zaszczytną 
wzmiankę p. Komornicki le Lwowa.

Portret Mazepy. W wiosce Syrowatka, w 
charkowskiej gubernii, znaleziono na strychu domu 
jednego z włościan olejny portret hetmana Mazepy. 
Portret nosi cechy starego malarstwa. Poniżej po­
piersia widać napis starosławiańdkiemi literami, 
„Iwan Stap-.now Mazepa, jaśnie wielmożny he­
tman". Jak  wiadomo, teren walki szweduLo-rosyj- 
skie; był bliskim bardzo Syrowatki i miasteczka 
Sum, w którem dotychczas przechowuje się poda­
nie o pobycie Piotra I. To wsrystko pozwali przy­
puszczać, że portret jest oryginalnym.

Związek czeskich urzędników kas chorych
rozesłał do wszystkich urzędników tal ich kas w ca­
łej Austryi okólni a, w którym zaprasza ich do 
podpisania petycyi do Rady państwa o uregulowa­
nie ich pensyi, o przyznanie im emerytury, o wy­
danie dla nich pragmatyki służbowej, oraz mstrukcyi, 
jak powinni urzędować. Do okólnika dołączone są 
blankiety, na którycn petenci mają się podpisywać. 
Jest nader ciekawe to, źe w petycyi będą wy- 
łuszczone „gwałty" i „nadużycia", popełniane na 
tych urzędnikach z „powodów partyjnych", na „ła­
manie egzystencyi" i wypędzanie ze służby urzę­
dników, aby zrobić miejsca osobom wpływowym 
w „partyi". Widocznie państwo przyszłości, za. im 
jeszcze powstało, już gnić zaczęło.

Zmarli. W Krakowie Antoni Lasson, profe­
sor gimnazyum św. Jacka, w 48 roku życia. — 
W Łodzi Edward Olszewski, utalentowany artysta 
dramatyczny sceny tamtejszej, w 43 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f  9, w poł, 
14 Bar. 766. Spada. Pogoda.

Nasze dzieci.
— Niegrzeczny jesteś Janku, wstydź się!
— A po co ja mam byó grzeczny, kiedy już po 

gwiazdce ?
Drogie kuropatwy.

— Pan nie myśliwy ?
— O nie! Za Irogo kosztowała mię ostatnia ku­

ropatwa.
— A tu dlaczego ?
— Gucio zaprosił nas na polowanie; puściłem się 

w baczka i wzięli mi 1600 koron.
Głupie pytanie

— Cobyś robił, gdybyś znalazł sto tysięcy koron?
— Phi,., głupie aytanie!... Nicbym nie robił.

Widowiska i koncerty.
Teatr Tu ejski. Dziś. „Dziewczyna z fiolkami“, 

operetka juellmesbergera. — W piątek „Pabliczua 
tajemnica," kom. P. Wolffa.

Część ekonomiczna.
Wieaeń, 4 października.

[Z.) Zanotowałem wczoraj, jak  ogromny od­
pływ gotówki z kas banku austro-węgierskiego 
wywołało uli imo września, przyczem zaznaczy­
łem, że głównym Dowodem tego jest wzmaga- 
iaoa się speku lacja  giełdowa. Owoż spekulaoya 
ta  trwp, w dalszym ciągu, e na wet przybiera co­
raz większe rozmiary. Objęte zaś są nią głó- 
wn i j walory przemysłowe, zwłaszcza żelazne, 
tudziez akcye bankowe, Dziś znów wszystkie 
papiery tej kategoryi uz jakały  rnaczne zwyż- 
k  kursowe. Akoye kredytowe podniosły uę 
o l /„ koron, a akcye L&nderbanhu aż o 7 ,t 
koron. Haussa tych ostatnich akcyi ma swe 
źródło w nem, iż zarząd giełdy berlińskiej po­
dobno udzieli zezwolenia na i  mdel ultimo vy 
w tych  '.kcyach, k tóry dotychczas jest w Ber­
linie wzbroniony. Bądź co bądź podnieść nale­
ży, że teraźniejsza nanssa na giełdzie wobec 
tak  niepewnej sytuaoy.’ politycznej ogólnej 
lepresyi ekonomioznej w państw ie jest objawem 

bardzo niezdrowym.
Z Londynu donośną, że bank ang’elski za­

rządza pojutrze subskrypoyę na 6 milionów 
funtów szterlingów 3-procentcw ych bonów skar­
bowych, p łatnych  na la t  pięć. Na uwagę zasłu­

gi’je ta  okoliczność, że rząd angielski wogóle 
od zakończenia wojny trans we lskiej nie wy­
puszcza już konsoli, leoz radz: sobie zaciąga­
niem krótkoterm 'nowych pożyczek. Ostatnie 
bowiem emisye Konsoli m.r .ły słt be powodzeń e. 
a kurs ich iest wciąż bardzo niski, wynosi bo ■ 
wiem niespełna 8&78 za 100.

Prezes g£ 1 inetu angielskiego lord Bnlfour 
miał w klubie konserwatywnym  w Edynburgu 
mowę programową, w której poruszył także 
kwestyę ceł ochronnjch. Mianowicie rzokł 
Balfour, że z zasady jest stanowczym przeci­
wnikiem systemu protekeyi celno , nrime to 
wszakże getów jes t zgodzić się na oolenie to­
warów zagranicznych, dowożonych do Angin, 
bo tylko przez to może Anglia uzyskać korzy­
stną podstawę do zawarć a traktatów  handlo- 
wyob z obcem państwami.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU'
(Depesze poranne)

Wiedeń 6 października. "Wczoraj w odo- 
cnośc: delegatów ze wszysik.cb prowinoyj mo­
narchii austro-węgierskiej, jakoteż z Bośnii i 
Horcoguwmy otwarto tu  zjazd aptekarski. S tar­
szy dyrektor Związku aptekarskiego Griiner 
wyraził nadzieję, że wreszcie stworzoną będzie 
ustawa, która zadowoli wszystkie czym iki, za­
trudnione w aptekarstwie. Szef sekcyi K ułsp 
zapewnił o zajęciu się rządu sprawą organiza­
cji aptekarstwa. Następnie rozpoczął zjazd 
obrady merytoryczne.

Waszyngton 6 października. Nieoficyilne 
zapytania prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
skierowane do mocarstw europejskich, przeko­
nały go, że obecna pora nie jest stosowna do 
rozesłania zanroszeń na konferencyę pokojową 
Sprawa ta  będzie więc odroczoną do ukończe­
nia wojny. Jeżeli R oose\elt będzie prezyden­
tem, to rozeszle zaproszenia ns konferencyę i 
zaproponuje jako miejtce zebrania któreś z miast 
w Stanach Zjednoczonych , gdyż z powodu ko­
sztów, jakie z tą  konferencyą są połączone, nie 
można żądać, by znów odoyła się ona w H a­
dze. Przygotowania do konfereney trw ać będą 
cały rok.

Gapo d‘lstria 6 paźdz ernika. Na wczo­
rajszym nosiedzei ;u sejmu odczytano wn sek 
Bennatiegc i tow., protestujący przeciw znie­
sienia włoskiogo wydziału prawniczego w Ins- 
bruku, oraz z żądaniem założenia włoskiego 
uniwereytetu w Tryeście.

Praga 6 października. Z powodu rozpo 
ozynającej się dziś sesyi sejmowej odbyły się 
wczoraj posiedzenia stronn.ctw  ozeskioh agrn- 
ryuszy, niemieckich agrarynszj, niemieckiego 
kom itetu obairukcyjnego i klubu czeskich po­
słów sejmowych O wyniku obrad me ogłosiły 
kluby żadnych komunikatów. Nie podano ró­
wnież do publicznej wiadomości wyniku ć epu- 
tacyi czeskich posłów sejmowych u marszałka 
kraju.

Berno morawskie 6 października. Wczo­
rajsze posiedzenie sejmu upłynęło spokojnie. 
Przy końou posiedzenia p. P e r e k  wmósł in- 
terpelacyę z powodu ograniczenia w wydawa­
niu kart wstępu na galery ę. Wydz.a, krajowy 
przedłożył projekt wybudowania dwóch zakła­
dów wychowawczych dla zaniedbanych dziew­
cząt, czeskiego i momieokiego, kosztem 400.000 
koron.

Poznań 6 października. W czoraj otwarto 
tu nowe muzeum niemieckie im. ces. Prydery ka.

Wiedeń 6 października, Sejm dolno-au- 
stryacki po długiej a burzliwej dyskusyi uchwa­
lił wniosek W ydziału krajowego o zaprowadze­
nie jednorazowej nauki w wiejskich, szkołach 
ludowych.

Paryż 6 październ ka. New York Herald 
donosi, że w petersburskich kołach urzęaowych 
uważają propozycję Rooseyelta w sprawie zwo­
łania koaferenoyi pokciowei za rzecz zupełnie 
nie na czasie.

(Depesze popołudniowe).
Praga 6 pażuziernika. Sejm czesk otwar­

te dziś w południe. Po powitalnej przemowie 
marszałka, zabrał: głos namiestnik kr Couden- 
hoye, a wspomniawszy o klęskach elem entar­
nych, które n a je d z  'v  kraj tego roku wyrazi- 
nadzieję, ze uda się przynajmniej uzyskać v tej 
sprawie porozumienie celem pośpieszenia ludno­
ści z pomoią.

Salcburg 6 października. W  pałacu arcy­
biskupim zaczęły się dziś konferencyą . .skupie 
pod przewodnictwem x. kardynała Katschtalera.

Gdańsk 6 października. Dziś odbyło się tu 
w uroczysty sposób otwarcie nowej politechniki 
w obecności ces irza, ministrów, generałów i land- 
ratów.

Dfttmold 6 października Minister Gefekot, 
uzasadniając w scinne księstwa Lippe wnioski rzą­
du w sprawie regencyi, oświadczył, że rząd trwa 
przy ustawie z roku 189& Enuncyacya cesarza 
Wilhelma nie jest obowiązującą dla sejmu. Rząd 
nie pozwoli nigdy na ograniczanie politycznej sa­
modzielności księstwa. Po tern oświadczeniu prze­
kazano przedłożenia rządowe osobnej komisyi, która 
natychmiast zebrała się na naradę.

W O j Ilff.
Moskwa 6 października. jRosyjska agrn- 

oya telegr). Przj był tu jenerał W eliozenko, 
pod którego kierownictwem dokonano obwaro­
wania rosyjskich pozycyj na widowni wojny 
w Mandżuryi. Oświadczył on, że dzięki tym  
obwarowaniom K uropatkm  m ćgł w Laoianie 
zostawić tylko mt h_ liczbę wojska, a z prze­
ważną częścią swoioh wojsk atakow ać Kuro- 
kiego. W ykonany świetnie odwrót z pod Lao- 
janu nie wyw arł wcale wpływu na strategiczne 
położenie arm ii rosyjsKiej. W eliczenko nie wie­
rzy, aby się udało Japończykom  obejść Rosyan 
"OiO Tielinu ługa nieczynność Japończyków 

daje się wyjaśnić ogromnemi ich pod Li ojanem 
stratam i, które wynoszą około 30.0J0 ludzi. 
Rosyanie mieli pod Laojanem 3000 poległych 
i 13.000 rannych. Form »cyę nowych oddziałów 
japońskich uważa W ebczenko za niemożliwą. 
Japończyoy muszą się ograniczyć na uzupeł­
nianiu rezerwistam i poniesionych strau,

Petersburg 6 października. Dziennik Now 
Wrem 'a upoważniony jes t do oświadczenia, że 
paryska wiadomość, Jakoby rosy jski ambasador 
w Pel" nie prowadzi! rokowania w spraw.e 
sprzedaży kolei mandżurskiej Chinom, jest zmy­
ślona.

Brisbane 6 października. Nadeszła tu  wia­
domość, że widziano dwa rosyjskie okręty wo­
jenne kole północnych wybrzeży Australii.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON 

Lwów — Plac Maryaoki,
Przyjechali dnia 6 października. M. hr. Bor 

ko lsk i z Miehr :y. J  Lr Jabłonowscy z Zagevoź- 
dz a. Br. M. Błażowski z Nowos.ółki. X. Kociuba 
z Zarwanicy. P. Wieoenberg z Żurawna. K Gra­
bowa’! z Warszawy. J . Jakubowicz z Puźnik. J . 
Rosenborg M. Trnowszky z Wiednia Dr. Lar- 
deslerg i dr. Langer z Tarnopola. Dr. Kozłowski 
z Lronobycza. Dr. Funkenstein z Czerniowiec.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z Komfortem urządzony, pil- 
znenska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu
Przyjechał' dnia 6 października J. Wo:cie- 

chowsti z Załoziec. J. Czerkawski z Krynicy. J. 
Kozowor z Czoitkowa. S. Kupezyński z Prus. K. 
Jabłoński ce Stanisławowa. K. Kłeczek z Korczy­
na, B. Kitnerowa z Tarnopola. J . Zipper z Wie­
dnia. L. Fertig z Rzeszowa. N. Zadarnowski z I i  
twy R. Enis z Drohowyża. E. Mandyczewski 
z Tarnopola. Z. Karpińska z Liske. J. Szawlowski 
z Kamionki str. F. Feldmann z Wiednia. R. Ammon 
z W :ednia. B. Bogucki z Krakowa. S. Spirowie 
z Sambora. K. Ożegalski z Krakowa. J . Lityński 
z Drohobycza. J  Gangtl z Wiednia. H, Towar- 
nicki 2 Krakowa. A. Lustig z Wiednia. Th. Bo­
ni °cb z Sanoka.

M a d e 8 ł & n e .
R u bryk i ti n.a pochodzi od Redakcyi, nit, bierze Łet ona 

ca ' ię  na  siebie żadnej odpovuodr;! In ości

Podziękowanie.
Z s licznie okazane mi dowody życzliwości po 

zgonie śp. męża mojego, Antoniego Sponsorskiego, 
c. k. st. radzcy i dy-ektora okręgu skaroowego, 
eą drogą serdeczne zasyłam : „Bóg zapłać!" —
W szczególności Wmu radzcy dr. Stanisławowi Soł­
tysik ow: za trwałą i troskliwą opiekę lekarską, a 
WW. dr. Lukasów^ i dr. Kowalskiemu za współ­
działał io. Wielebnemu zaś Duchowieństwu obu 
obrządków, WW. koiegom zmanego, urzędnikom 
c, k krajowej tudzież powiatowej Dyrekcyi skarbu, 
Urzędu cfowego i podatkowego, ogółowi straży skar­
bowej okręgu brpdzKiego, Towarzystwom: „Sokół", 
„Gwiazda" i „św. Wincentego" etc. etc. za liczny 
udział w pogrzebie; wreszcie prz7'jaoiołom naszym 
i znajomym za słowa pocieszenia, których mi 
w smutku nie szczędzili

W Starych Brodach we w-zesmu 1904.
Bronisławo Spomorska z córka.

Ostrzeżenie!
K ilki, moich w ydalonych dawny jh  roznosiciU . r ifoy 

■nająć Szanownych moich Odbiorców, w ykorzystu ją to  
dli innych firm i w ciskają n_ im  długoletnim  Odbiorcom 
bańki z naftą , pod pozorem, jakoby  z m- jej firm y po 
chodziły — i naw et zabierają bańsi próżne k m oją firmą, 
a  da. i  w z „mian swoje pełne. Ośmielam się ostrzeds 
wie ce Szanowny Publiczność, aby  ty lko  tych  ro inosi- 
cieli uważała za pochodzących z moje; firmy, k tó rzy  m a­
ją  ni, czapkach liberyjnyoh firm ę: ,FI. D ltltia r u Ka 
żdy inny  roznosiciel podszywający się pod mo’ą firmę, 
jest nieprawdziwy. Zararem upraszam  Szan P . T, P u  
blicznośc, aby  fałszyw ym  roznosicie, jm baniek próżnych 
z moją hrm ^ nie pozw alała zabierać. Ponieważ 1 onkuru 
ję ty lko najl p sią  dobrocią krajowego wyrobu i rz -te in ą  
a  sum ie n.ną obsługą, przeto upraszam  S ian . P . T . P u ­
bliczność o zaszczycał, e mnie nadal l e -  wom ze ufaniem .

_______________________ R. P*tm a r.
T l  ~  sp ec ja lis ta  chorób tkóryołi

• L  t t p C t '  i w enerycznych
powrócili, P ie k a rs k a  IO .

Suoapeszf 6 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 60 kilogi amów) F  szenica 
na październik 10T4—1015, na kwiecień 1056 
—10'57; żyto na pażdzierniL 7'46—7 47, na 
kwiecień 17-88—7 89; owies na październik 
6 80—6‘81, na kw iec^ń  7-20—7-24; kukurudza 
na wrzesień 7'25—7'30, na maj 1905 7 44— 
7'45. Rzepak na sierpień 1 T 4 0 -1 T 5 0 .— Oferty 
na pszenicę: mierna. — Chęć kupna słaDa.— 
Usposobienie: słabe. Pogoda: piękna

Giełda południowa vgodzinu 12 minut 30. 
Wiedeń 6 października.

Ma: Li 117-42, renta majowa 89-80, węgierek* 
renta koronowa 97 86 akoye: anstr. zakł. kredyt 
673'75, węg zaki.kred. 780‘00, anglobankn 285.00, 
unionbarku 541-00, bank\ereinn 65E —, landerbanku 
456-00, kolei państw. 654 25, lonmardy 87 75 akcye 
kolei Elbetbal 422 60. fabryki broni 608-00, tyto­
niowe 000 00, alpiny 482.76, Rima Muranyi 527‘bO, 
prag. Tow. żel. 2d36, losy tureckie i34 00, ruole 
253-75 Usposobienie: słabe.

LWÓW 6 października. CL izb j hi Jidlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za sz tu k ę : Kolej gu. K aroli Ludwiki po 

420 K oron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern. Ja sk a  
po 400 kor. 676.— dc 686.—. Banku nipotecznegc pc 
400 kor 546-Ofl do 656.00. Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. —-— do —■—. Tow. budowy wagon bw 
w banoku po 60( korbb b50 do 870"— B anku dla 
hand lu  i p rzem ysłu  po 400 k OOC— do 26C—.

LSaty zas taw n i za 100 K.: B anka hipptt. galio, 
6 pro lor w 60 la t. z 10 proo. prem . 111 26 do 000.00, 
4 i pól proo. los w 50 la t 101,50 do 102-20, 4 proe. los 
w 60 la t 98.80 do 99-5C Banku k raj. 4 i pó* nroo. los w 
61 *at 101.50 do 102.20 B inku k ry  4 proo los z- 57 la* 
99-20 do 99.90 T rw . kreń. Gal. ziemskie 4 proc (I enó-  
sya, U9.80 do OO-OU, 4 proc. los w 44Ju pół .abaoh 99-8U 
do —-—, 4 proc. los w 56 la t  99 20 do 90-90

Ruch pociągów kolejowych 
w ażny od 20 l ip o  1904 "ed łu f o za tu  śro d k n w o -eu ro

pejsuiego.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z K raków . ; 2.31*, 2 .30 , 8 .4 0 * , 8.00 , 8 .55, 6.40, 9.60* 
Z R z eszo w a ; 1C.20.
Z Podw otoosysk : vn a  dw orzec g łów ny): 2 .2  O . W ), 6 .flo 

10.20*: n a  P o d z a m o rj 2 .1 5 , 7.20 , 5.0&. 10-02*.
Z T a rn o p o la : 8 .26* In a  dw. g ł.) 8 .04* nr, “ o l-am o ze .
Z Ozerniow ,60. 12.20.*, 1.40, d .io  5.50, OTO*
Z K o ło m y i i B ta n i 'l i  w o w a: 8 .10, 11.25.
Za S t r y ja :  7.46, 10.02 , 1.10, 4.86. 13.40*.
Z 1 » t  y i Sokala: 6 .08 , 7 .80 .
Z  J a ,  o ro w a : 8 .20, 4 .46 .
Z S am b o ra  : 6'OC, lO-OC.

O dchodzą ze  Lw ow a :
D . Krakowa: 1 2 .4 ^ ,8 .2 5 ,  2 .50 , 4. 10* ,8 .B6r o.20\  10.55 
B o Rzezzow a £.80 .
D c P o d w ołoo iyzk  z dw eroa g ło w n eg o  1.55, “0 . 9’ —

11.— *; t  Podcam ozL 2 .0 9 , 8 .48, 0.31*, 11 *1 
Do T arn o p o la : 10.86 a dw. ątó z egu, 10.62 s 1 o dzam c-a . 
D c O zeraiew ieo : 2.51*, 2 .4 5 , 6.20 . 10.45, 10.42*.
Do S t r y ja :  6 .45, 9.10, 8 .06, 6.40' 11.05*.
Do R aw y  i. S o kala  1 10.63, 7.05*, 11.10+ (każdej n ied z ie li)  
Do Jaw orow a 8.50, 6.48.
D o S a m b o ra : 9 -2 6 , 6 40 .
Dc K o ło m y  S Z y duozow a: 6.65.
Do P rzem y śla , O hyrow u Z ag ó rz a : 10.05*.

Uw aga. Pociąg' pospieszne drako ranc są uterain' 
tłustemi; pociągi nooi__i o»naczon< si gwiazdką. Pora no­
cna Tob; się od godz, 6 wieozói do 6 min. 69 rsao



PRKEGLĄD z ania 7 Październik. 1904.

Kobieta o -silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(O.ąg dalszy).
— O, pozwól nam jeszcze porozmawiać tro ­

chę, nie widząc s:"ę — prosiła ciotka Rozaraun- 
da—kto wie, czy przy świetle ni? wydamy się so­
bie obcymi. Czy nm sprawia to na panu, cher 
baron, wrażenia, jak  gdybyśmy rozstali się 
wczoraj, a przecież...

— Je s t temu już lat dziesięć — dokończył 
Klaus za ciotkę.

— Lao dziesięć! — potwierdził Stiirmer.
— Dobre to były czasy — mówiła dalej sta­

ra  panna. — Pam.ętasz pan, baron1" j a k  nas 
lubiłeś wozić swojemi sankami, a raz, chcąc 
wyścignąć innych, wysypałeś mnie w najlepszej 
sukn na śmeg ? Pamiętasz pan ? W  ziel jnej 
m ateryalnej, którą nazywałeś zawsze papuzim 
koatyumem ?

K 'aus rozśmiał się głośno i serdecznie.
— "Widziałeś już Annę^ M aryę? — zapytał 

przyjaciela.
— Miałem ten zaszczyt w przedsionku — od­

parł baron z naci skiem.
— Z aszczy t! A to uroczyście! Słyszałaś 

duszko, co ? — zwrócił się do siostry. Ale nikt 
mu nie odpowiedział.

— A ne tko ! — zawołał wtedy głośno.
— Nie ma lej tu  widocznie — rzekła ciotka 

Rozamunda, ostrożnie kierując się ku wyjściu.— 
Naprawdę, trzeba światło zapalić.

— Powiedz mi, Klaus, dlaozego nie ożeniłeś 
si^ dotąd ? — zapytał nagle baron po chw li 
milczenie,.

— Mógłbym ci zadać to samo pytanie — 
odparł Kluus ,ajroś niechętnie — ale dajmy

6) dziś pokój tej kwesty:, pomówimy o niej innym  
razem

Młody człowiek zbliżył s.ę do okna i stał 
przez chwilę nieruchomy, patrząc w cninność 
zapadającej nocy Sturm er przygryzł usta, n e- 
zadowolony, że poruszył przedmiot drażliwy i 
zbudził przykre widocznie wspomnienia.

— Każdy własnym kosztem nabywa życiowe­
go doświadczenia—rzek* wreszcie Klaus, znowu 
zwracając r.ę do gościa — dziwnem byłoby, 
gdybym  ja tylko jeden wyłączony został z tego 
prawa, Ale to irzeszło. Nie myślę już o tern 
teraz. Zapalisz cygaro, nieprawdaż ?

— N le myśli sz już o tern ? — spy tał baron 
zdziwiony. — Musu łbym chyba to zdanie ro­
zumieć przeciwnie. Masz la t trzydzieści parę 
i oóż myślisz począć, gdy  ciotka Rozamunda 
umrze, a A n ra  M aryi wyjdzie za mąż ?

— Anna M arya ? Doprawdy, nie przyszło mi 
to na myśl. Jest jeszcze tak  młoda, a zresztą, 
choćby — widzimy przeciez, że i tak  żyć mo­
żna, sam jesteś tego przykładem.

Baron nic r.ie odpowiedział i aby błąd 
swój naprawić, sk1 srował rozmowę na kwestye 
bardziej n a tu ra ln e : na gospodarstwo, urodzaje 
i uprawę roli. Klaus mówił dużo i rozumnie, 
widocznem było jednak dla Stdrmera, że struna 
nieopatrznie trącona drga jeszcze z cicha w je­
go duszy.

Tymczasem ciotka Rozamunda minęła 
długi, słabo oświetlony korytarz i zapukała 
lekko do drzwi, umieszczonych na końcu.

— Proszę — dał się słyszeć z wewnątrz 
dźwięczny głos Anny Maryi.

"W pokoju było ciemno, lecz dziewczę pod­
niosło się zaraz z wysokiego krzesła pod oknem 
i zapaliło śv ecę.

— Co ci jest?  Czyś uhora ? — zapytała nie­
spokojnie stara panna, spojrzawszy na b lad e j 
tw arz siostrzenicy; lecz Anna M arya potrzą­

snęła głową.
— Głowa mnie boli — odparła.
— Zazięriłaś się n jzawodnie. Co za upór 

wychodzić na tak i szalony wicher. Potrzebną 
była dzisiaj ta  konna przejażdżka ! Oboje z 
Klausem nie nauczycie się widać nigdy ostro­
żności, Lekkomyślne dzieciak i! Pokaż puls... 
naturalnie go rączka! Kładź się do łóżka, Anno 
Maryo.

— Po kolacyi, oiociu. Coby Klaus na to po­
wiedział, gdyby mnie zabrakło u stołu ?

— Ależ, moje dziecko, wyglądasz tak  m i­
zernie...

A una M arya zaśmiała się głośno i wzięła 
kluoze do ręki.

— Nie bój się, ciociu — rzekła — i nie stresz 
czasem K lau sa ; mógłby pomyśleć, że naprawdę 
stało się co złego.

— Klaus i wiecznie Klaus tylko — szepnęła
stara panna — ineroyable!* *

*— Zajmujące z nas było dzisiaj towarzystwo 
pizy stule — rzekł Klaus von H agew tz , wcho­
dząc do pokoju, gdzie pozostała Anna i ciotka 
Rozamuima, podczas kiedy on wyprowadzał 
guścia do przedsionka. — Ty, Anno Maryo, nie 
odezwałaś się w citjgu oałego wieczoru ani je ­
dnym wyrazem, Edw in odpowiadał na moje 
ciężko wypracowane pytania, jak b y  co chwila 
przypom inał sobie, że niegrzecznie mieć usta 
zamknięte, i gdyby nie kochane, oiooia... Szcze­
gólna rzecz doprawdy; o ileż nam lepie; i swo­
bodniej, kiedy jesteśmy sam i; nieprawdaż, sio­
strzyczko ?

Objął wpół dziewczę, stafąoe przy stole 
i zapatrzone, gdzieś w przestrzeń daleką i zmu­
sił je  spojrzeć sobie w oczy.

Uśmiechnęli się wzajem do siebie i cie­
pły, serdeczny promień zajaśniał w spojrzeniu 
obojga.

Teraz można było zauważyć, jak  wielkie 
podobieństwo istniało między nimi, oczy tylko 
brata miały wyraz o wiele łagodniejszy i bar­
dziej serdeczny, podczas gdy w spojrzeniu sio­
stry  malowała się głównie szczerość i wielka 
powaga.

— Tak — odpowiedziała spokojnie na pyta­
nie Klausa.

— Ale powiedz mi jeszcze, siostruniu, ila- 
czego ty  względ«m Edwina tak  byiaś, jakby 
to posiedzi_ć, zimną czy sztyw ną?

A nua M arya milczała , spuściwszy po­
wieki.

— No, przyznaj się — nalegał opiekun żar­
tobliwie — czy cię nie dość traktow ał jak  do­
rosłą pannę? A może..,

Anna M arya oblała się ciemnym ru­
mieńcem.

— K la u s ! — zawołała błagalnie, a potem 
podnosząc nań poważne spojrzenie swych sza­
firowych oczu, dodała :

— Circę ?i to wytłómaczyó, b rao ie : stare 
wspomnienia stanęły pomiędzy nami i przemó­
wiły głośniej, niż nasze usta. Całe dzieciństwo 
otouzyło mnie nagle i... i...

Umilkła i patrzyła na niego yyuiownem, 
smucnem spojrzeniem, w którem malowała się 
miłość i wdzięczność bez granic.

Klaus przyciągnął ją do siebie i przyci­
snął dużą, ale piękną ręką jej złocistą główko 
do swej szerokiej piersi.

— Starucho! — szepnął tkliwie, wzruszony 
głęboko — nie rozpłaozże mi się znowu, bo już 
zapomniałem, jak  trzeba dziec uspokajać.

Przycisnął usta do białego jej czoła i tak  
stali przez chwilę, tworząc piękną grupę, go­
dną dłuta grecl i ego rzeźbiarza.

Anna M arya łagodnym i poważnym ru­
chom -rzy cisnęła do ust rękę brata.

— K laus— rzekła ciobo — dziś przyszło mi

na myśl, coby to było, gdybyś ty  mnie zawsze 
nie kochał tak  bardzo, tak  bardzo!

B rat podniół głowę i spojrzał zamyślony 
przed sieDie.

— Inaczej zupełnie byłoby, Anetko — rzekł 
zcicha — o, wcale inaczej! Czy lepiej? Nie 
w em. T ik  wiaać było przezraczone.

Przesuną! ręną po czole, a ona- patrzyła 
na niego dużemi, ciekąwemi oczami. Co zna­
czyły te słowa zagadkowe ? "Wymówił je  tak 
poważnie. Zapewne proste przypuszczenie, bo 
oto znowu przytulił ją  mocniej do serca, poca­
łował w czoło i spoko nie odszedł do kominka, 
gazie stała już przygutowana jego ulubiona 
fajeczka

— Musimy sobie nawzajem uprzyjemniać zy- 
oie — izekł weselej — siadaj, Anetko, ciooia 
Roża dziś w złotym humorze, opowie nam jaką  
zajmującą bistoryę z przeszłości.

Anna M arya tego wieczoru diugo stała 
przy oknio, powróciwszy do siebie, i patrzyła 
na biaie obłoki, płynące po ciemnem sklepie­
niu. Księżyc od czasu do czasu wyglądał z po­
za niob na smutną i czarną ziemię, srebrząc 
jasnym  blask >m fantastyczne ramy swege 
chwilowego okienka. Chmury zasłaniały ją  
szybko, zmieniając bezustannie swoje dziwa­
czne kształty i bawiąc oko grą świateł i cieni, 
lecz Anna M arya nie wiazlała wcale tyob za­
wsze zajmującyob widoków. Jej myśli błądziły 
daleko, niejasne i fantastyczne, jak te obłoki 
na niebie krążyły pod białem jej czołem, i ty l­
ko od czasu do czacu rozjaśniał je na chwilę 
dawno niewidziany blask ozarnyob, ognistych 
oczu, budząc nowe, dziwne uczucia.

(Ciąg dalszy nastąpi/.

Magazyn i pracownia futer

Feliksa i Juliana Lubelskich
we Lwowie

■u l 1.. W a ł o w a  1.  3.

Polecamy na sezon zimowy w największym 
wyborze futra w skórach jakotei gotowe 
futra damskie i męskie, kołnierze, boa, zarę­
kawki, czapki, baranice i kurtki myśliwskie.

Sukna do pokrycia fu te r w w M kim  wyborze.
C eny b ardzo  n iskie . W ykonan ie  u ia ran n e .
Cenniki z illustracyam l najnow szych Modeli wysyłamy 

/n i ""1     odwrotnie. ------- :

W i e d e ń s k i
Eank Związkowy

K ap it J »koyjny:
K. 80 000.000

Fundusie
r e i e r w o w e :

K 23.U27.428 13

Filia we Lw ow ie
L W Ó W

we w łasnym gm aohu przy

ul JaiieltósklEj 1 3
'"elefonu m . 57. D yrtkcya

Z akład c e n tra ln y :
WiedeA i

F I L I E : A ussig  n |Ł . 
B erno, B udapeszt, Czer- 
niow ce, G rac, P roście- 
jów , W . N eu stad t i St.

P tilten.
12 kan to rów  w ym iany  

i k a s  depozytow ych 
we W iedn ia .

Telefonu nr. 858 K&ntur w y­
miany.

Z ałatw ia w sielk ia infceresa bankowe, oraz transakoye w zaferes kantorów  
wymiany wchodzące a m ianow icie:

Przyjinuje w k ła d k i w  rachunku czekow ym  I w ra c a .b ie ż ą c y m . 
Przyjm uje w k ła d k i na 3*6°/o k s ią żec zk i w k łrd k o w r. O procento­

wanie rozpoczyna się z dniem następnym  po z ło ten  u w kładki a  k o ń ­
czy się z dniem  poprzedzającym podjęcie w kładki. P odatek  ren tow y 
opłaca bank z władnych fanduazow.

E*KoniU |e w eksłe , otw iera kr Idy ty  i udziela zaliczki w podkład pa­
pierów wartościow ych 

F'■zaprowadza wszelkie obro ty  gie łdow e na ta rgach  krajow ych . ze ran. 
Kupuje i sp rzed a je  p a p ie ry  w artościow e, w a lu ty  I p rz e k a z y  

n a  zagraniczne miejsca.
Wjuaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle jve wszystkich miejseach krajowych i zagrani­

cznych.
^rzechownje papiery wartościowe i zarządza dcmi.
Uhez piecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowanie. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu,
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad ;nteresami 

klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeuiem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.

u -

E =

Jana ihnatowicza  
ęgggg Krem  ogórkow y

i —  Ł B J W B — — I I  HU —

do u p ięk szen ia  i  w yd e lik a ce n ia  tw a r z y  
Cena 1 k.

W e L w aw ie  ul. S yks tu ska  I. 2 5  I p* M a ry -ic k i 11. 
K rak ó w , S uk ienn ice  2 0 ;  P rzem y ś l, ul M ic k ie w ic z a  11.

= E

ooooe i oooooooooooo

Półn. niem. LLOYD) (fllorddeut. Lloyd) 
Reprezentacya we Lwowie, Pasaż  

---------------H a n s m a n a  fl. _  _ —

obniżył ceny jazdy
DO NOWEGO YO R K U  I B A L T IM O R E

cesarskimi, największymi najszybszymi, uarostatkam i

na koron 118
klasą lll-c ią  od osoby.

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra­
wach podróży tak lądowych, jak i morskich 
z Bremen do Ameryki, Australii, Afryki, Cbm, 

Japonii etc. udziela:

S e p iB n ta c ja  pUłE. r ó l  L lcyiu  w t Lwowie
= = = P a j a ±  H ausm anna 9 -------  =

OOOCOOOC OOOi

Kawiarnia Wiiedeńska
znakomita kawa.

C o  c e n a c h
redi Jkcyjiiyoh ugłoBienla do w s.yat- 
i ioh bez w yjątku  dzienników, 
lw ow skich , k rakow sk ich  , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich  
ez«i ki cli, łra n c u zk ' >h !

ifcscpiam faohowyoh miejscowy-oh 
aamiejsoc sryoE i lagTi aioznyc! , ssa­
ni wi m ii a a  k lifie  i ry sunk i do 

ogłoszeń, ^ r - . s n u m e r a lę  c a  
w s o lk ic  p ism a 

przyjm uje

i og łoszeo
Ookolctcskiego

>  s ą  Lwcwla, B asaf He Tumana Nr. 
X K osztorysy g ra tii .
i i t m a m u c M

i
j

we Lwowie ulicą Batorego 2
W ysyłka na  prowincyę ponząwszy od 

dwóch flaszek odw rotną pocztą.

N o w o śó ! M ló a  w  p la s tra * . i ! 1.
klgr. 8 kor. bez op ła ty  portow ej. W ybor­
n y  miód dejerow y kuracy jny  w 5 klgr. 
blassankach k 6-60 fr. Miód te n  .ryBy­
łam  tak ie  darm o za .ryświaaocenie -ni 
pewnej m ałej grzeczności, k tó ra  nic nio 
kosztuje, bliżej listownie. D irn o  b roszur­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
w arto przeczytać. P . K u rzen ie  WiCZ, 
em naucz, lw anuzauy p.

Skład płócien
i b ielizny golowej 

Lw ów , u lica  H a lic k a  16
poleca - P łó tna , W eby, Bieliznę stołow ą 
Ręczniki i C hustki do nosa w w.elk-m 
wyborze. K om pletne w ypraw y ślubne 

wraz z pościelą począwszy od sl. 200.

Szatko wnice do kapusty
o 2 noż 8 noż. 4 noż 5 noś
2-50 zł. 2‘75 zł. 4 z łi. 4-50 złr. 

i u* t P io tr  C h rz . 8tc w .ik l Lwó« 
Rynel 9. (Biuro wysyłkowe dział żelazny).

Do sprzedania
W illa  z cgi odem, 7 pokoi, 8 werandy, 

łazienka etc. Mochnackiego 27.
in te ligen tna  P anna uzdolni , l  

kr iwieozyżnie poarukuje miejsca w domu 
pryw atnym , ‘A dres : poste-rest. H .  P .

MIODY
Miód p a t o k a !  K uracyiny i de­

serowy z własnej pasieki fi 
o kil. puszkach no 7 kor Mibd d picia 
w 4 litr . kam ionkach po 5 E . 70 bal 
w ysyła za zsliczką i  t  t tn ie  t  W. M i*  
K itk a  proboszcz w  K u p c z y ń J a c h  p 
D e n y s ó w .  W e wTększej ilości znacznie 
tamiai

d  b e ^ . A  J k
TT" ^ O  I r  francuski ku racy jny  oa- 
J A .L U J J .c i l  iL  ła flaszka zł. 3 50, pół 
flaszki 1*10, ćwierć 1 zł. znana z dobroci
W ń d l r o  „L eo n ard ów ka“ cała 

r ¥  U U .J L  flaszka 1 z ł pół flaszki 
50 ont., znakom ity

f ?  I I 171 brom ski i  krajow y poleca 
J-w U  U J  znany z taniości handel

Pól kilo pierzu $ | i e i
tylko 6 0  ct.

R ozsjiam  zupełnie nowe. szare pie­
rze, ręką darte , pół kilo ty lko  60 ct. — 
te same w lepszym g a tu  su  ty lko  70 c t 
w pocztuwyoh pakietach próbnych 5 kg. 
za pobraniem  pocztowem

J .  K S A 3 A
hanneł p ie rzem  W dm lchow ie, 

ko ło  P ra g i (C zechy 6 0 0 ) .
W ymiana dozwolona. 

U p ra s z a m  o d o fe ia d n j a d rc

K a m ie n ic a praw ie w śród­
mieściu z wy- 

rooionym , bardzo dobrz > rentującT m się 
interesem  i dwie parcele budcw lane _ą 
zar&i do sprzedania z powodu wyjazdu. 
Wiadomości z grznozności udzieli A . 
H endrich  Lwów, ni. Kaspra Boczkow- 
skiego 1. 10 I I  p.

Tló m  iczenia z polskiego na 
ni drnieokie 1 z n iem iecktego ni 
poi* .e *rykonu|e zupełn ie  do* 
Kładnie 1 w ie rn ie  akadem ik  A  
dres w  b iu rze  P ieh n a .

M I U U M f  —  • » — «

U t r p ń  ta sc ła ie  czasopi-

S /R IU S Z .  Lw ów , T rzec ieg o  
M a ja  2  poleca ty  ko najlepsze gatunk i 
n.awy, herbat; kakao i koniaki po ce­
nach przystępnycL. K aw a  palona v , 
klg. 2.40 hal.

K i lk a pięknych folwarków w ró- 
żnycL stronach k ra ju  - - p_ 

100, 150, 200, 280 morgów je s t z wolnej 
ręki do sprzedania. Inform acyj ty lko  zde­
cydowanym nabywcom poda B iuro In ­
form acyjne ^R ealtae" Lwów, c l  V , Ar 
ny  17. Zarazem  poszukiwany większy m a­
jątek zaraz do nabycia.

Kucharz zdolny w swoim za­
wodzie, z dobrem i 

świadectwam i, żonaty  poszukuje oosou 
ud 1 listopada poste-restan te  M . H~ 
M ed y ka .  ______

z a p ra f
Francuskie huirturystyczne: 

Fin de siście, Frou*Frou, Jean 
qul rit Journal p. tous, Rire, Rl 
re et galanierie, Sourire, Vie nn 
culotte rouge, Biblioteque mod.

A n g ie ls k ie :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine. Curent Li­
teraturę, Lddlei. Field, The King 
and his Navy a. Army, Cuting, 

The Tatler.
W łoski a:

Domenica doi CorrUre. 
R o s y js k ie : 

Oewobozdlenfe, Szut (humoryst.)

i o k o ł o w u k l e g o
Biuro dzienników, c i . -ip ism  i ogłoszeń.

Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

! P ryw a tn e  doniesienia

S k ó r y
przepyszną im itacyę

jako  jedyne racyonalne

o b i c x e  na
meble i siedzenia powozowe

w kolorach modnych 
poleca

Alojzy Hubner
w e Lw ow ie .

Masło I. deserowe
codziennie świeże deserowe m asło netto, 
9 fan tów  ca 9 K. —  h. w ysyła franco ca po 
braniem  pocctowem, Za najlepszą obsłu­

gą rączą.

Antoni Drobner
Brzesko, Galioya.

FaRYKA asfaltu I PAPY DaCHOWEj 
In ż .  S Z E L IG k -Ł Y E Z fiC B E W IC Z A

Tygodnik lllustrowany
drukow ać będzie w IV  kw. r . ‘ b. 

pow ieści:
J. Weyseenhofl, „Syn m arnotraw- 

uy“.
A. C uaiiockiogo „Słomlaiiy ogleń“. 
Korespondencye „Z Mandżuryl“ i 

„Z Dalekiego Wschodu11. 
„Liczne illustracye z pola wojny11

w każdym  num erze.

24:. tomy dodatków
za rok  bieżący i&wierbć b ę d ą :

1. -e>Kle logendy ladziioioi‘‘ ;
2. „U ^żeńatw o u różnyoh naro-

dow“ ;
8. „J«ponla Lzislejsza“ ;
4. „Wojny i  pokój“ ;
5. Tańaiwo Interesu11;
6. „Św iaty nieznane11;
1 , Ve,WOWOŚÓ naaZyub d z i a d 11;
8. „Wizye p rzyaz ł'śc i“ ;
9. „ Jp ln ia  i tłum 11:

10. „ jfiitu ry a  ruohn kobiecego11;
11. , i j  oie artystyozne ludzkońoi11;
9 tjm ów  „Potopu11 Sienkiew icza ;
4  tom y ,,Pan» W ołodyjowskiego11

Sienkiewicza; 
ogółem 21 tom y be. dop ła ty  za ioh prze- 

_  -= ■  sy łsę . = = = = =
W  kw arta le  IV  

kolorowe premium
„Zaczytana“ T. A x e n t o w i c z a .
bezpłatnym do^atkr w  arku- 

zaoli powieśó tłóm aczona. 
P renum erata  „Tygodnika iilustrow anego 
z dodatkiem  powieściowym i 24 tom am i 
dodatków książkowyoh w ynosi: w W ar­
szawie rocznie rb . &; z przes. poczt, w 
K rólestw ie i Cesarstwie k i  ir ta la ie  rb. 8, 
półrocznie rb . 6. roo jn ie  rb . 12 ; za g ra- 
aioą: rocznie rb . 18, półrocznie rb , 6.

kop. 50, kw artaln ie  rb. 8 kop. 25. 
Adreo A dm inistraoyi .T ygodnika illu stro - 

wanego" : 
KraCłowskie-Przedmieście 17, 

Warszawa.

r r r r m
Utrzymuję na składzie 
dzienniki zagraniczne:

L-anouskie:

Fiyaro  
Journal 
Gaulois

angielskie|

Daily Chronicie
rosyjside:

Nowoje W rem ia
niem ieckie:

Frankfurter Zeitung
St. S oko ło w sk i, B iuro dzienników, 

Fasaż H  iasmautt 9.

| |0 <

B n i a d k a
spaniałe reprodukeye barwne z obrazów znakomitego 

malarza Augustynowicza p t.:

Matka, Buska Król. Kor. Boisk, i św. Stanisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, P a ­
sa ż  H ausm ana 9, za cenę 2  k o r .  2 4 -  h a l .  w iaz 

=  z portem. -

w Wiedniu, V l.f Oetreldem arkt Mr. 13.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o l f a  C l m l a w s l t i e ^ o
uuzieb -auy w wyborze środków rek lam ", układ-, tekzty  wszelkich ogł-jszeń

pośredn ij * v  w e nrszystkich spraw ach  p rzem ys łu  I handlu .

^T^T^T^TO/tu/to/ ^  ISTUW

Miastowe Biuro e. k. austr. Kolei Państwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

B I L E T Y
W y d a je :

Z E S T A W I A L N E
(Fahrscheiiihoftyj kom binow ane*okr«żne (Hundreise) i pow ro­
tne do rfszystkioh _ za ws y  t ch znaczniejssycn miejscowości E u ­
ropy Z ważnością 4 5 —6 0  I 3 0  dni I opustem od 12—3 5  pro  

cent od cen norm alnych

D o  W i e d n i a  z  w a ż n o ś c i ą  4 5  d n i .
H a obecny sezon

poW a się zeszyty jazdy „ow rotne z odpowiednim opustem  do wgzy- 
ókich miejscowości południowych j  c :

B la r ltz  iFiume (Mbbazyi), W enecyl (Lido), T ries tu , Ca* 
pri, Neapolu, N izzy, F lo renn y i, n z .m u  etc.

Do Kwrlsbadu, W rocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre 
my, bambnrgra, Paryża z w ażnością 4 5 -6 < J  i  9 (  d u ,

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k łe  do  w i t / t u i c k i  s ta  jy i w  h r ą jn  i  z a g ra n ic ą .

Sprzedaż wszelkich ro z p a d ó w  jazdy przew odników .
Zamówione biliby na p-owincyę wysyła się za zaliczką 
puuztową lub też za pośreanictwem odnośnej staoyi kolej.

P rzy  zam ówieniu b ile tu  zestaw .alnego uależy n a ie s łić  4 ko­
rony  zaae a i podać dzień, od którego biles m a być ważnym.

a
i©

The Kusso japanese War
orygiualne japońskie wydawnictw o o wojnie obeon^j w języku ".njielskim , z iln- 

utracyam i zwyczajncmi litografiam i i drzew orytam i.

Zeszyt I. K. 5.
Polecam również kartę  fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Dalnego po Kor. 1*50.
S t .  S ó k o ł o w ^ k i

B iuro  dzienn ików  I ogłoszeń Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

.ygod&ik Mód i Pa wieści
Pisn^o iliustrowane dla kobiet

obejm uje:

TWl ł • p°wie śei, nowele, sprawozdania
U L l ó t L  \  U l i .  d L k l , krytyki literackie, artystyczne 
teatralne, kromki tygodniowe i t, d. ................

P o r a d n i k  d l a  k o b i e t :  dżiny hygieny, pedagogi­
ki, dział technologii gospodarskiej, przemysi domowy, część 
kulinerną, etc. ~

Przed przybyciem lekarza
w nagłych wypadkach zasłęhnięcia kogoś w

wskazówki co 
1) trzeba czynić 
domu.

Dział Mód 2000 według rysuiiKÓw wprost z Pary­
ża. Korespondeucye paryskie, 
sezonu. , I

angielskie o strojach i modach

P I
Co mietlęu

Arkusz z krojami i wzoram. robot kobiecych
K ilk a  ra zy  do roku

F o r m a  z  b i b n l k i
P renum eratę  na  Lwów i G alicyę przyjm uje:

Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

.we Lwowie o  W j i  aaprow z przesyi 
kw artaln ie 0  JLUI. ką pocztow ą

Numera okazowe i prospektu gratis.
3 Kor. 60 bal.

Redaktor odpowiedzialny. A fac łS W  M a s ło w s k i, Papier z łabryki Ozerlańskiej. Z drukprni E Wini rza.

i


